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Bunt wojskowy na poł Ukrainie. 


O sytuacji zadecyduje postawa iloty 
czarnomorskiej. 


dok publiczny w czasie antyrządowych| neralny Trockiego gen. Połenkow na 
manifestacji. czele 5 pułków rozpoczął walkę z woj- 

Oddziały wojskowe wierne rzadow.| skam' rządowemi. O losach buntu woj- 
zmuszone zostały do natychimiastowego| skowego zadecyduje postawa maryna- 
opuszczena Odesy. Były adiutant ge-|rzy floty czarnomorskiej. 


W każdej sprawie hywa dusza, 
Która biegiem jej porusza, 
Więc litewsko » polskie waśni 
Insp.rcje Niemiec właśnie, 


[e] | 


Kilów, 4 grudnia. 
Opozycj komunistycznej udało się 
pozyskać większą część czerwonej ar- 
mji, stacjonowanej na teren.e Ukrainy 
prawobrzeżnej. Na Ukrainę wyzł no 


wierne kierunkowi rządowemu oddziały 
celem obsadzenia ważniejszych puuk- 
tów wojskowych. 


Najgroźniejsze objawy przziął ruch 
rewolucyjny w Odessie. Komendant 
tamtejszego garnizonu gen. Lawiewicz 
wbrew otrzymanym od rządu ceiitral! e- 
go rozkazom pozóstał w me '::e. Wów- 
czas rząd wysłał do Odessy komisarza 
Drużenkowa. aby ten przywrócił po- 
rządek. Oddziały Wojskowe odmów iły 
przesłanemu  komisarzowt posłuszcń- 
stwa i wkrótce po przybyciu został on 
zamordowany. (łowę Druźenkowa u- 
mieścić miano na pice i wystaw ć na wi- 
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Kobiety 


rodzić bzdą bez bólu. 


Sensacyjny wynalazek amery- 
kańskich lekarzy. 


Dwaj nowiorscy lekarze, dr. William 
Gwatliwey i dr. Davis wynaleźl: środek 
usuwający nemal zupełne ból przy po- 
rodzie. Polega ten cudowny wysnalauzuk 
na zastrzykach z mieszaniny eteru, ol- 
wy i chinny. Zastrzyk taki stwarza, 
zdaniem wymiernonych lekarzy. „sten 
analgczji” czyli usun ęcia bolu. przy ntó 
rym położuica zachowuje zupełną przy- 
tomość, 


Lekarze Gwathwey i Davis twier- 
dzą. ż w ciągu dwóch lat zastosował 
swój wynalazek w 15.006 wypadków 
przyczemi w 90 procentach skules był 
pomyślny poród odbywał się bez Solu. 
Po dokładnem wvprabuwadnu swego 
Środka wwnałazcv zamierzają oddać 
g0 do użyj sy powszę. Huteo. 


Pirae chey 
¿qgdaiq 100,0900 aot oku- 
pu za porwanego kapi- 

tauna. 


Londyn, 4 grudnia. 
Agencia Reutera ogłasza Kon aunisat 
admiralu; ktora duw aduje się z Szang 
haju że 30-u uzbrojonych pratóa zaa- 


takowało w 6 łodzi parowiec „ng etki 
Siang- Fan“. płynący około I-czadqę. 
Bandyci opanował parow.et. zab dage 


drugiego mechanika i kwaiern strza 
W ręce bandy wpadł kap tan LalGr. Na 
skutek wypadku dowódca fiotv “agiu l- 
skiej w porozumiemu z generaiem ch ń- 
skim Yanz-Senem. wyswał poścę w S- 
le 2 kanonierek ang elskch W ostatniej 
chwili otrzymano z Szanglań w ado- 
mość. żę bandvci żądają za wycari. kpt. 
Lalora okupu w sumie IUO tysięcy dol. 


— W toku dzistejszej dyskusji w Reichstagu 
fad interpelacją socjalistów o. poł”żenia wospo- 
darczem Niemiec, wnieśli socizliści wniosek 0 
wyrażenie nieufności gabinetowi. 


Zamach samobójczy murarza. 


Napił się esencji octowej 


z rozpaczy, że go żoną opuściła. 


Łódź, 4 grudnia. 


P. Michał Rodziecki, malarz, zamiesz 


kały przy ulicy C emnej 39. od dłuższego 


czasu nic nie zarabiał, wobec cześo nie 
mógł rodzinie zapewnić utrzymania. 
Przed kilku dniami nadarzyła mu się 
okazia pokaźnego zarobku. Polecono mu 
wymalować czteropokojowe m eszkanie. 
Otrzymiwszy zadatek postanowił u- 
dać się domu, by podzielić się z żoną ra- 
dósną nowiną. 
Po drodze wstąpił jednak do knajpy. 
Miał zamiar wypić tylko jeden kieli- 
szek, lecz tak się jakoś stało, że 1aczył 
s.ę wódką aż do rana. 
O świcie, zataczając 
skierował się do domu. 
Żona, ujrzawszy go pijanego, poczęła 


się na nogach, 


Potworne zakójstwo pod Putfuskiem. 


Morderczy strzał automobisty do przejeżdżającego 


furmana. 


Z Warszawy donoszą: 

Na szosie pod Fułruskiem popełniona 
została ponura zbrodnia zabójstwa, 

Z Pułtuska do Wyszkowa wybrało 
się samochodem dwu pracowników ma- 
;jątku Zatory. adimihistrator Waienty da- 
nerko : magazymier Bolesław W lczek. 

W drodze samochód wpadł do rowu 
i popsuł się, tak. że o dalszej jeździe nie 
mogło być mówy. 

Po pewnym czasie nadjechała fur- 
manka niciakiego Sańderowicza z Put- 
tuska. Janńerko : Wilczek zwrócił sę 2 
propozycją. by wyprzągł konie i wycą- 
gnał samochód z rowu. Sanderowicz 
odmówił. 

Nie mam czasu. inni nadjadą, to wam 
pomogą — powiedział . zaciął *on'e. 


| 


| 


zostali areszto- 


LJ 
wpadł w szał, 
może żyć z awanturnikiem. 
do domu. 
Tknięta złem przeczuciem zaaiarmo- 
żono drzwi. 
machu samobójczego. 
wicza. 
tamtejszym szpitalu. 
Wiłczka. zdołał zbiec. 
że 
Janerko był w stanie podchmielouym. 


Ne mogąc go uspokoić, przerażona 
Grożby tej Radziecka nie miała za- 
Drzwi» mieszkania zastała zamknięte. 
wała sąsiadów i przy ich pomocy wywa- 
Okazało się, iż Rodziecki dokonał za- 
Z rozpaczy, iż żona go opuściła, na- 
Odmowa rozwścieczyła Janerkę do 
Trafiony w głowę woźnica zwalił 
Św adkiem zbrodni był drugi fur man 
Janerko i Wilczek 
Ofiara zabójstwa Sanderow cz, OSiE 


mu czynić zuty Radziecki — pod 
wpływem nadmiernie — wypitej wódki 
kobieta uciekła z mieszkania, oswiad- 
czając, iż opuszcza go zupełnie, gdyż nie 
m'aru wykonać i po godzinie powróciła 
pił się większej dozy esencji octowej. 

Wezwano doń pomoc lekarską. 
tego stopnia. że błyskaw cznym ruchem 
wyjął rewolwer i strzelił dą Sandero- 
się z wozu na ziemię. 

Przewieziony do Pułtuska, zinarł w 
z Pułtuska. nazwiskiem Niestempower. 
który, widzac groźna postawę Jaierk. | 
wani. y A 

Dochodzenie policyjne ustaliła, 
rocił żonę i troje maleńkich dzieci. 


Potworne morderstwo 
na wsi, 


Białystok, 4 grudnia. 


We wsi Wejwe pow aru « lr:elisk.e- 
go znaleziono w stajni trupa juz fa Szo- 
ki, 

Żona Szoki zeznała że meža ici za- 
bl koń. Jednakże przeprowadzone mt 
zwłoczne Śledztwo dow:odło a'ezbicie. 
ze Szokę zamorduwała żóna egu Mar- 
anna wespół z SOSIrTa swa Selain | 
matką Rozalia Gałasz. Morderstwo dy- 
konano ną tle neporozumitńh ma,ątko- 
wych. 

Ostatecznie zbrodniarki przyzsały się 
do zbrodni. Wszystkie areszto- 
wano, 


mz. 
ady 


Rozruchy komun'styczne 
w Hankou. 


Hankou, 3 grudnia. 
(Polska Agencia Telegraficzna) 

-W dniu 2-go b. m. rozpoczęły się tu 
zuów rozruchy komum'styczne. Na sku- 
'ek wymów enta pracy kilku robotni- 
som przedzalni 400 studentów uniwer- 
svtetu im Sun-Yat-Sena wdarło się do 
przędzalni, zaaresztowało 5 funkcionar- 
iuszy anivbolszewickiego svndykatu i 
rozstrzelało ich w ohecności nolicii. któ- 
ra ne nterweniowała Komuniści orga- 
nzują zbrojne oddziały | gotuią się do 
rozpoczęcia okręsu panowania terroru, 


Tu podjudzi, tam podbeszta, 
Sama z siebie przyldzie reszta, 


A na Polskę skargi czyni, 
Że pokoju jest zdraiczyni, w. Dy 


Chirurg stracił rękę 


ratując życie $. p. Bra- 
tianu. 


| Bukareszt, 4 grudnia, 

„Chirurg, który operował zmarłego 
prezesa ministrów rumuńskich, Joarz 
Bratianu. skaleczył się w palec podczas 
dokonywania operacji. Nazajutrz uka- 
zały się objawy zakażenia krwi, tak, że 
profesor Nasta musiał się poddać cięż- 
kiej operacji amputacji ręki. 


Zakrystjan 


wygrał proces z bisku= 
pem. 


Paryż, 4 grudnia. 

Sąd cywilny w Montpellier wydał 
wyrok vy. procesie o odszkodowanie za 
niesłuszne usunięcie z posady zakrys 
śtjana katedry. 

Na skutek skargi zakrystjana sag 
skazał biskupa ks. Mignon i prałata ks. 
Maudon na solidarne zapłacenie zakry= 
stianowi 1.050 fr, odszkodowania oraz 
3-miesięcznej pensji. 


120 godzin pod ziemią 
spęazi takır To Khan. 


Berlin, 4 4 
Sensacyjny eksperyment ma być w 
tych dniach dokonany w Stuttgarc'e. 
Niejaki To Khan oznaimił publicznie, że 
dnia 5 grudnia o godzine 8 wieczór da 
się pogrzebać żywcem na pięć diii w | 
stutearckiej hali miejskiej. | 
W trumnie op eczętowuaej przez no- 
ftariusza. na głębokości 2 metrów pod 
zemią. zamierza To Khan spędzić 120 
godzin bez powietrza i pożywienia. 
Przez cały ten czas obserwować go bę- 
dzie specjalna komisja. 


-> Express syberyjski zetknął stę ma stacji 
Urunga z pociązjem osobowym.  Łiczby żabie 
tych i rannych pasażerów dotąd nie ustalono: 

-- Sekretarz ambasady Rzblitej w Paryżu 
p Michał Mościcki, który przybył do Warsza 
wy ta pogrzeb swego brata, wraca 6 b. m. da 
Paryża. 
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Sg niemi: biwa, kofwa 
I Estonia, 


| Po zwycięskiej wojnie tak się stało, | 
że W. Brytanii przypadły największe 
8 wyski w różnej postac: | wpływ na pol- | 
tykę Kontynentu tak wielki, jakiego | 
| przedtem me miała. Rosia. sojusznik w i 
» wojnie hałaśliwy, ale mało pożyteczny, 
| a zakiulsowy wróg Anglii, pokonany | 

własną niemocą, nastręczał doskonałą! í 
sposobność skwitowania go. i oto stało | 
się, że Anglija, która dla idei wolności i 
ludów mie miała nigdy wielkiej Syimpa- 
tji i usiłowała zawsze bardziej wolność 
| iaadlu z niewolnikami, niż ich woiność 
' polityczną, zapałała nagle dla ide: usa- 
mowolnienia małych narodów, n.epos.a- 
dających prawie jednolitego obszaru et- 
lograucznego, które nie stworzyły wła- 
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-f snej ku 'ury, a politycznie były zawsze 
m pod wpływ m tego lub imiego sąsiada. 

$ Po wojne z tych ułamkowych ob- 
ig szarów narodowych przyczyniła się do. 


utworzenia odrębnych organizmów pań- 
stwowych pod swoją opieka, wydzie- ` 
liwszy je z Rosji. W ten sposób powsta- : 
ła Litwa z 2 milionami ludności, Łotwa 
z mniej niż 2 i Estonja mało co wyęcej 
nad miljon. 
. Z chwilą utworzenia się trzech dro- 
"bnych państw nadbałtyckich znalazły 
się one w przymusowem położeniu go- 
| spodarczem bez wyjścia. 
O samowystarczainości tych drob- 
nych państewek mowy być nawet nie 


| mogło, bo wszystkie trzy pozbawione 
były bezpośrednich stosunków z odży- 
K, wiejącymi ich wielkiemi rezerwoarami 


zasobów wospodarczych: Litwa stała 
; się igraszką polityki rosyjskiej į nicmie- 
Wi kiei, a Łotwa į Estonia zdane Mesnplet- 
nie na łaskę Rosji politycznie i 4%:90- 
darczo. 
_ Skutkiem swego ubóstwa „AA 
dzonego dla Europy zachodniej stały się 
one punktami martwemi pod wzglę- 
dem bandłu, a pod wzgęlem politycz- 
4 nym zagadką co do przyszłości. Mało 
| uzdolnione do samodzielnego życia po- 
zbawione siły militarnej do obrony w 
razie potrzeby, własnych. zasobów ma- 
terjalnych ; kulturalnych, znajdują się 
ofię w położeniu bez wyjścia, Nie posa- 
dajac oparcia © żadne silniejsze rań- 


w 


Wybueha ona 


Ostatnio często obiegąły pi 


a — 


l © Fals |ci o srogich starciach nadgranicznych 
f stwo, są poprostu, bez wlasnej winy między Persją a Turcją. 
R. wione na nacisk i zależność od Starcia te są nietylko wynikiem an- 
OSR. 


tagonizmów pol.tycznych, lecz również i 
religijnych, trwających już 1300 lat. 

' Tuż po śmierci proroka Mahometa 
wyznawcy Islamu podzielili się na dwie 
sekty, od 1300 lat srodze się zwalczają- 
ce, na Sunnitów i Szyiłów, 

Powodem tego rozłamu było zagad- 
nienie: czy następcą proroka ma być te- 
śoż zięć Alt, czy tež teść Abu Bekr. 
Zwolennicy ostatniego zwali się Sunniła- 
mi, wyznawcy Ali'ego — Szyitami. 

Trzynaście wieków wre walka mię- 
dzy Sunn tami a Szyitami, między Persa- 
„mi a Turkami. 


k Rosja nie obiawia wprawdzie wobec 
i „nich zamiarów zaborczych, ale tkwią 
one w samym rdzemu zarówno geogra- 
fieznego położenia tych państw jak i go- 
spodarczego stosunku do Rosji. 
“| Rosja bolszewicka rozpoczęła nle- 
widzialny atak o odzyskanie utraconych 
prowincji, ale ujawnia się on w dwóch 
Jierunkach, zdążających do zagarnięcia 
tych państewek pod swój wpływ poli- 
fvczny | gospodarczy, 

Traktat handlowy, zawarty przez 
"Rosie z Łotwą na warunkach bardzo 
Vogodnych dla transitu z Rosii i do Ro- Ironja losu sprawiła, że w tej trzy- 
4 SH, rwożna uważać jako wstęp do coraz |nastowiekowych zmaganiach główna ro- 
większczo rozwielmożnienia się Rosi, |lę odegrała — kobietą. Religijna Maho- 
i2ko krok Ao ponownego zdobycia zwa- |meta poniżyła kobietę, była wobec «iej 
|". uych przez rząd rosyjski prowincji |niesprawiedliwą + okrutną, skazała ją na 
| „Ostzeiskich*. Z handlem przyjdą skła- | wegetację w haremie, wyłączyła po za 
|. dy rosyjskie, banki rosyjskie, kantory jnawias życia społecznego. I właśnie 'os 
i kandlowe rosyjskie i ten płynny rubel |zemścił się na mahometanizmie w ten 

rosyjski, który tak wiele bałamuctwa |sposób, że kobieta stała się sprawczynią 
j przysporzył pod forina dobroczynności |Fozłamu między wyznawcam: islamizinii: 
i w Pradze, w Galicii wschodniej ; na Oto zięć Mahometa mąż córk: jego 
| Bałkanach, alimy, powziął podejrzenie, że ulubio- 
| - Zdaje się,-że sejm łotewski rozumiał |1a a najmłodsza z 11 żon proroka, Aisza, 
wiepezpicczeństwa, bo traktat handlowy |7Fe dotrzymuje wiary przepisom Koranu, 
został zatwierdzony tylko kilkoma ała. |że wespół z kalifjem Jesidem knuje zdra- 
seini większości. 
| za Łotwą rónze Estonia, a Liwa 
f między dwa ognie wzięta, Moskwę i 
Niemcy, będzie się cicsz 


VÈ MEZIO- 
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í 
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zia badzo kosztowi ! niepeWwiią. Po- 
i wojenny traktat pokojowy zbudował 
= Wprawdzie te drobne państwa, aje nie We wsi Nasiłowie w województwie 
dał im warunków życia. Wyglądają te- 


dy, jak domy baz funidanieniów. 


PADDDROGOGOSZEZANGOOY GOCOWOGEDE Tka Urodziła 


lubeiskiera żona rolnika Waorwciecha Szy-l worodka i 
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Ka BÓK ANS E w WOŻĄ 


Od 13000 -lat trwa waika| 


między Sunnitami a Szyitami. 
wciąż odnowa na pograniczu 


Turcii i Persii. 
a wieś- |dę. Aisza, podraźniona temi podejrzenia- 


mi, stanęła na czele wojsk, złożonych ze 
zwolenników Jesida i wyruszyła, by po- 
zbawić władzy. zięcia proroka. Kaki Je- 
sid zabił koło Kerbeli syna Ali'ego Ius- 
seina. 

Kerbela stała się ZA miewa o: 
jrzymek Szyiłów, a dzień zamordowa- 
aa Husseina — 10-ty „moharrem* — 
dniem powstania sekty, mającej za cel 
główny zwalczania Sunitów, 

Nieskończonym łańcuchem zbrodni i 
krwawych walk stała się odtąd historja 
otomańsko-perska. 

Dopiero przed 30 laty, za panowania 
Abdul Hamida wystąpili poważniejsi zwo 
lennicy pojednania,  torując drogę idei 
„panislamizmu”. Pośrednictwu tych zwo- 
lenn ków pojednania udało się dopio- 
wadzić do tego, że szach perski przybył 
wówczas do Konstantynopola i ucało- 
wał rękę suttana, uznając go tem samem 
ża „następce proroka". 

Po wojnie światowej dyktator Turcji 
Musfala Kemal starał się o nawiązanie 


| dobrych stosunków z Persją i doszedł do 


porozumienia z Resa-Chanem, obecnym 
władcą państwa perskiego. Mimo to jed- 


inak dawne urazy wyładowują s.ę od cza 


su do czasu w formie walk granicznych. 
Nienawiść, zakorzeniona przez 1300 lat. 
jest silniejsza niż traktaty dyplomatycz- 
ne... 


Lziery rece i dwie głowy 


ma poiwarek, który Się urodził we wsi pod Lublinem. 


były lekarz 2 Puław ocalił osobliwego na 
zakonserwował go w sp rv 


dziecko płci męskiej,|sie dla celów naukowych i daswiadcza|- 


i które posiada podwjne piersi rozwirię- | nyhc. 


— 


e, cztery ręce I dwie główki natomiast 
tylko dwie nogi 


| SZKOŁA TANCA 


saizokianaą TFAUGUTYA 1, 
"W. Lipińskiego "Grn Hateh 


| W komplecie są jeszcze dwa micjscz dła panów 
| Od nonied ziaiku „lektie praktyczne" 


przy bardzo ciężkim pórodz'e 


Ludność wiejska chc.ała noworodka|rzą o narodzeniu Antychrysta, 
y y 


Poiożnica jest ciężko chora. 


W adomość o narodzeniu tego pòt- 


Dziecko przyszłe na Świat mieżywe worka rozeszła się wśród mas ludności 


wiejskiej momentalnie, Włościanie szem 


którego 


| jodrazu wrzucić do rzeki i dopiero przy-| widzą w noworodku. 


Zima nad polskiem morzem. 


Fotografja przedsta- 


wia widok portu w 
Gdyni. Na p.erwszym 
planie wyciągnięte na 
brzeg łodzie rybackie 
— w głębi molo z ol- 
brzymim dźwigiem, 
dąłej na prawo jeden z 
transoceanicznych sta 
tków. 


Kanonierka O. R. P, 
„Geńerał Hallier“, w 
czasie ćwiczeń na peł- 
nem morzu wśród pły 
walącej dookoła kry 
lodowej. — Zdjęcia do 
konano po ostatniej od 
wilży, która spowodo- 
wała częściowe rusze- 
mie lodów na polskiem 
morzu. Na całym Pal- 
tyku ukazały się po- 
kruszone przez fale 
kry lodowe, które pç- 
dzone wiatrem zacho- 
dnim, płyną w Stronę 
wybrzeży finlandzkich 


Tyfuń w krzyżu. 


Niezwykłe odkrycie 
wywiadowcy. 


Sosnowiec, 3 grudnia. 

Przed kilku dniami w kiosku na Sta- 
cji kolejowej w Dąbrowie nieznany 
sprawca skradł większą ilość wyrobów 
tytoniowych. 

Poszukując skradzionego towaru, po 
licja odwiedziła mieszkanie niejakiega 
Józefa Niegowskiego przy ul. Kościusz- 
1. 7. gdzie. pomimo skrupulatnej rewizji 
nic podejrząnego nie znaleziono. 

Kiedy miano już opuszczać mięszka- 
nie, jednego z wywiadowców zaintere- 
sował większych rozmiarów krzyż. Sto- 
jący na stole. Wywiadowca zaczął 
krzyż oglądać, a kiedy wziął go w rękę, 
chcąc się przekonać o jego wadze, na- 
gle z wnętrza krzyża zaczęły się sypać 
paczki tytoniu i papierosów, 

Na ten widok Niegowski zbladł, a 
wyszedłszy pośpiesznie do drugieco „e 
szkhania, uciekł przez okno. O ucieczce 
zawiadomiono okoliczne komisariaty ł 
już następnego dnia ujęto zbiega w Za- 
wierciu, skąd przewieziono go do Dą- 
browy i przekazano władzom sądowyin. 


Wolał skoczyć 
z aeroplanu 
niż zapłacić 25 dolarów. 


Nieiaki Vienot w Ameryce stawiał 
na Der rsgya podczas ostatniego jego 
meczu z Tunneyem. W czasie przegra- 
dia Vienot zobowiązał się albo zapłacić 
25 dolarów, albo skoczyć z aeroplanu z 
wysokości 700 mtr., opatrzony w spado- 
chron. 

Ponieważ przegrał, musiał albo za- 
płacić albo skakać. Vienot nigdy nie 
wzlatywał, a cała jego znajomość ska= 
kana ograniczała się do tego, co widy- 
wał na ekranie w kinie. 

Pomimo to wolał ryzykować życie, 
niż zapłacić 25 dolarów. Miał szczęście. 
gdyż opadł na ziemię bez naimniejszego 
wypadku. Kiedy go potem pytano o WTA 
żenia, odpowiedział: 

-— Z początku byłem bardzo wzru- 
szony, ale kiedy poczułem w placach 
szarpnię ie, zrozumiałem, że spadochron 
się rozwiia i nabrałem otuchv. 
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Mąż, który złamał wierność. 


Niemal w oczach żony skarżył porzuconą kobietę 
o kradzież pianma, gramolonu | skrzypiec. 


— Niech pani kupi los na loterję! Co 
drug; vyé 
— Kupiłabym, ale właśnie ten drugi.. 


Z Warszawy donoszą: 

Trudno o bardziej fantastyczne przy- 
zgody małżeńskie, niż te, któremi zasły- 
nęło stadło małżeńskie rp. Olińskich 
(Prosta 44). 

Rzecz stała się głośna dzięki snra- 
wie sądowej. wytcczońei p. Stanisła- 
wi. Ofńskiej przez ici męża p. Józefa o 
kradzież pianna. gramofonu, skrzypiec, 
maczyny do nisania itd. 

Pani Stanisława już nie podlotek, 
ale jeszcze niewiasta iak się patrzy. za- 
şat na łów e oskarżonych w war- 
szawskim sadzie avrerowvim. Naprze- 


iakoś 
Chce wiedzieć prawdę i domaga się po- 
| "wię bilansu. J 


| Mój wierzyciel pisze ostro. 


ięc co właściwie chce poznać? Pra- 


wdę, czy biłans? 


Skuła męża-staruszka łańcuchem 


i zamknęła w 


Besfialska 


Łódź, 4 grudnia, 

Wies Dziepułcie pod Radomskiem zo 
stała wstrząśnięta tajemniczym zgonem 
Jana Kowalskiego i o'brzymim pożarem, 
który zniszczył jego wszystkie 
wania. 

W nocy meszkańcy wsi zostali zbu- 
dzeni ze snu przeraźliwemi krzykami Bal 
biny Kowalskiej. żony gospodarza, 

— Ratunku! — wołała — pożar, 

Gdy nadbiegli sąsiedzi, wsżystkie lyd- 
dynki Kowalskich były już ogarnęte 
piomieniami O stłumieniu ognia nie moż 
na już było marzyć. Po upływie krótkie- 
go czasu nadjechały oddziały straży og- 
niowej ż całej okolcy, które przede- 
wszystkiem zajęły się zabezpieczeniem 
dobytku aęsiednich śospodarzy. 

Kowalska, krążąc wśród zgliszcz, wzy 
wała wieśniaków, by ratowali inwentarz 
znajdujący się w oborze. 

A co się stalò z waszym mężem? 
— pytano ją, 

— Nie wiem — odpowiedziała — Pe 
wno sam podpalił dom i uciekł gdzieś, 

Sapi nad ranem pożar ugaszono, strā- 
żacy dokonali straszn odkrycia. 

śród zgliszcz w miejscu, gdzie znaj. 
dowała s ę stodoła, leżały zwęglone zwłó 


ki Kowalskiego, który miał ręce i nogi 


skute łańcuchami. Sekcja iedarska usia- 
liła, że gospodarz otrzymał kilka ran gło 
wy zadanych tępem narzędziem, poczem 
skuto go w łańcuchy 1 wrzucono do što- 
cahy raty pe Ary podpalono:. 

„ Wobec nie uiegaiącego wątpliwości 
faktu zbrodni władze policyjne 


wdroży- 
ły: energiczne dochodzenie, . 


W - 20. Narutowieka 20. 
Dziś od godz bei do 7-ej 


FIVE 0 CLOCH 


z udziałem wszystkich sił 
artystyczaych, 


Siostry Princ 
duet damski, artysiki baletu 
opery w Buda reszcie, 


Jun Constandt Duo 


francusk: duet salonowy. 


Józet Sławski 


piosenkarż | humorysta 


Wienia Michalske 


kuplecistka 


Trudel Wolters 


tancerka, 


zabudo- | 


E ? . wołała ż triumiem — będziesz siedział 


PRE WY CE ONZE ZE TOY ZO 


E się nad czemś, 


stodole, którą następnie podpaliła. 


zbrodnia miodei wieśn aczki. 


70-letni Jan Kowalski rzed dlkuj*: krytycznego dnia mąż zdradzał obja- 
laty pobrał się z 30-ietnią Ibiną Zie-|wy obłąkania. Wieczorem ubrał czarny 
lńską, niewiastą bardzo -rzystojną, We garnitur i zaopatrzywszy się w naltę u- 
Iwsi było powszechnie wiadomo, że Zie- |dał się do stodoły. 
lińska zgodziła się na maiżeństwo w tem — Kochana żono, żegnam cię, idę w 
AKC yć że staruszek który sta- |swoje strony — to były iego ostatnie sło 
e chorował, wkrótce umrze i pozostawi wa, podług zeznań tsay ; 
|jej w spuściźnie dość znaczne gospodar-| Aresztowana twierdziła z całą stano 
stwa rolne! wczością, iż mąż jej popełnił samobój- 

Zielńska miała kochanka, stwo, 
jeden z uboższych sąsiadów, Wobec całego szeregu poważnych 
Rajchert. ) poszlak Kowalską aresztowano Ustalono 

Wiadomo było, iż ze staruszkiem ży- |iż zadała ona mężowi ciężkie rany i sku- 
ła w niezgodzie. Sąsiedzi byli świadkami |tego łańcuchami zamknęła w stędole, <tó 
zaciekłych kłótni. i rą ńastepne podpaliła 

Policja stwierdziła również, iż Kö- Kowalska znajdzie się niebawem na 
walska umyślnie zawiadomiła sąsiadów |ławie oskarżonych sądu piotrkowskiego. 
6 pożarze dopiero po upływie godziny |Do sprawy zawezwano kilkudziesięciu 
od jego wybuchu. świadków. Jako biegły wystąpi profesor 

Kowalska podczas dochodzen'a nie | medycy sądowej un.wersyłełu krakow- 
przyznała się do winy. Twierdziła vna,lskiego dr. Wachholc. 


Był nim 
Andtżej 


[4 KJ © t 
„Stój, gwałcicielu!..* 
Bezdomna prostytutka usiłowała wmówić staruszkowi, 
że ją ongiś uwiódł. 


Łódź, 4 grudnia. Staruszek nie mogąc dojść z nią do 
60-letni Lucjan K. wracając wieczo- |ładu, krzyknał: 
rem do domu zatrzymał się przy zbiegu| — A więc dojdźmy do komisarjatu! 
ulic Wólczańskiej i 6 Sierpnia, by przyj- | Może tam się wyjaśni, że się pani omy- 
rzeć sę jednej z wystaw sklepowych. liła! 

W tej chwili zbliżyła się doń jakaś Niewiasta nagle zmieniła ton. 
młoda niewiasta, — Możemy zresztą załatwić polubów 

— Teraz mi już nie uciekniesz -— za-|nie. Daj mi pan 5 złotych ; nie będę „a- 
na skarżyła o zgwałcenie. > 

Starusżek był jednak nieugięty: 

— Za co pani „mam dać pieniądze? 
Przecież  ni$dy pani nie widziałem, nie 
wiem naweł o co pani chodzi.. Pójdzie- 
my do komisatjatu! 

Dziewoja chciała ztejterować, Prze- 
chodnie przytrżymali ją jednak Á spro- 
wadzili do komisarjatu wraz z Śtariisz- 


w w ęzieniu, swałcicieluł 

Staruszek osłupiał. 

— Przepraszam... o ćo bani chodzi? 

== Nie udawaj niewiniątka! - Byłam 
skromna i niewinna, a tyś mnie zbałamu 
ciłl.. Cóż ja nieszczęśliwa teraz pocznę? 
Nawet, gdy cebie skażą na śmierć, nic 
mi to nie pomoże... 

K, miał wrażenie, że młoda kobieta 
jest obłąkana. ` 

Chciał więc udać się w dalszą drogę. 

Nieznajoma przytrzymała go za rę- 
kę, wołając: 

= Stój, niegodziwcze! 
scy wiedzą, kim jesteś] ` 


em. 
Okażałę się, iż była to 23-letnia bez- 
domna córa Koryntu, Jadwiga Kraszew= 
a 


Twierdziła ońa, iż zdawało jej się, iż 
Niech wszy: |pan K, jest osobń.kiem, który przed kil- 
ku laty ją uwiódł. 


A ee 


asiwe ide wo wsi god Wartą 


Włościanin zastrzelił sąsiada w obronie swego mienia 


Jargiełło uzbroiwszy się w rewolwer wy 
szedł na podwórze. 

— Kto tam? — zawołał powtórnie. 

Słysząc to osobnicy rzucili się do t- 
cieczki. 

— Stać, bo strzelam... 

Sylwetki 1ciekających meżczyzn by- 
ły już ledwo widoczne w mroku nocnym. 

Wtedy Jargiełlo sk.erował rewol- 
wer w ich stronę, Nacisnął cyngiel.. 

Jeden ź osobników ż jękiem zwalił ię 
na ziemię. 

Kula trafiła sąsiada Jargielły n'eja- 
kiego Jakóba Hejne: Ranny w kilka 
chwil życie zakończył. 

Jargiełłę aresztowano, 


Z Warszawy donoszą: 

Wieś Błażek, gm. Batosz była terenem 
|krwawego zajścia, w czasie którego pò- 
siradał życie jeden z mieszkańców wsi 
niejaki Jaxöb Hejno. 

Do chaly zamożnego włościanina 
Szym .1a Jagiełło późną nocą zastuka- 
no w okno a 

= Kto em? — zapyta! 
do drzw* śrsrodarz 

C sza. Nikt nie odpowiadał, 

Jagiełło wyjrzał przeż okno. Na pod 
wórzu stało kilku mężczyzn, naradzając 


podesodząc 


| Przypusżczając, że osobnicy ci žā- 
mierzają urządzić napad na iego chatę 


ciwko zajął miejsce oskarżyciel p. Jó- 
z handlowiec. iegomość elegancki, ale 
n'eco ograniczony w swobodzie ruchów 
gdvż przybvł z policiantem prosto z 
więzienią. Coś tam władze chcą od nle- 
go za jakieś fałsz=we nieniadze, 

Po otwarciu rozprawy oskarżona roz 
toczyła przed sądem barwny obraz po- 
życia z p. Józefem, człowiekiem roman- 
tycznym i wrażliwym. 

Sposób życia małżonka p. Stanisła- 
wy był przedmiotem oburzenia mieisco- 
wej oryanizacji sąsiadek z Prostej 44. 
Dzielne niewiasty wystąpiły nawet ko- 
legjialne, urządziwszy pod drzwiami p. 
Olińskiego groźną manifestacje, Bo teź 
cierpliwość ich była wyczerpana. 

P. Józef opuszczał małżonkę na całe 
tygodnie dla jakiejś panny Mani z krót- 
kiemi włosami, którą k edyś nawet spro 
wadził do domu i bezczelne w nocy ta- 
mał wiarę małżeńska niemal w oczach 
pani Stanisławy, zamkniętej przez niego 
na klucz w drugm nokóju. 

Wobec groźnej postawy całei kamie 
nicy romiansowy handlowiec ustal gu azd 
ko przy ul. Złotej 51 i tam prze ósł się 
wraz z wdzięczną osóbką panny Mani. 

Ponieważ p. Stanisława pozostawała 
bez środków. przeto wypuściła w dzier- 
żawę swe imeninowe pianino i wyzby» 
wan się kolejno cenniejszych przedmio 
tów. 

Fakty owe posłużyły  złośliwemi 
małżonkowi do wytoczenia przeciw niej 
sprawy karnej. 

P. Józef w czasie przewodu sądowe- 
go nie pozostał wtyle ża p. Stanisławą i 
Sypnął również 0 niej garstkę rewe- 
lacyj. 

Bo ona miałą jednego szewca, a ten 
która kie- 


Szewc, żńów „narzećzotię”, 
oblała go 


dyś wobec p. Stanisławy 
kwasem siarczany. 

W rezultacie sąd uniewinnił p. OKń- 
ską. Sasiadki wyprowadziły ją w triti- 
fle z Sali. 

Mniej triumfalnie opuszczał gmach 
sądowy niefortunny oskarżyciel, popy* 
chany przez pol'cjanta. 

: Papita ai] 


Co to jest mydło benzolowe 


„BLASKOLIŃ ? 


Od dawna starano się znaleźć środek, którys 

by nadawał mydłu poza jego zwykłemi własno- 
| sciam; usuwania brudu zdolność rozpuszczania. 
Wszelkie w tym kierunku robione próby przem 
dodawanie do mydła terpentyny, benzyny. beń- 
zolu. tetrachioru i t. p. nie dawały rezultatów, 
Wszystkie wyżej wymienione substancje ulate 
niaty Się bardzo prędko. brtzez co mydło traciło 
zdolność rozpuszczania tłuszczów. - 

Dopiero nowy wynalazek, oparty na rostat 
nich zdobyczach nauki, dał możność otrzymank 
stałego połączenia mydła z pewnemi składnike 
mi benzolówyani. 

Mydło to (zastrzeżone w Urzędzie PałemiE 
wym nr. 7934) nazwaliśmy 


„BLASKOLINEM" -. 


„BLASKOLIN* łączy w sobie wszystkie zalety * 
najlepszego mydła z czyszczącemi własnow 
ściami otnzyny. 4% 

„BLĄSKOLIN* pierze 1 cżyści najbardziej Łatłw z 
szczone tkaniny i bieliznę. 

„BLASKOLIN* pięrze | czyści najdelikatniejsze 
miaterjały welniane. bawełniane i jedwabne 
białe i kolorowe, bez żadnego usłkodzenią 
tkaniny i koloru 

„BLASKOLIN" posiada specyficzny zapach rog- 
puszczalników, wchodzących w jego skład: 
zapach ten jednak nie udziela się wcałe pra 
nym tkaninom 

„BLASKOLIN* jest najoszczędniejszem mydłeń 
trzy czwarte fanta „Błaskolinu* zastępuŃ 
I funt najlepszego mydła 
W wypadkach bardzo zatłuszczonej bislizty 

należy ja namoczyć w gęstych mydfinach „Błas= 

kollnu*. Kto raz spróbuje mydła „Blaskolinu”. 
zarzuci na zawsze wszelkie inne środki do pfa- 
nia! 


Wielkopolska Wytwórnia Chemłczną 


„BLASK 


Spółka Akcyjna 
POZNAŃ — Aleje Marcinkowskicgo $. 
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— Czy była już pani w Szwajcacji? 


‘— Niel Mój mąż nie może znieść za-|jak wiadomo, 


pachu sera! 


Zalypnolyzawany 
żołądek, 


Nowe doświadczenia 
w dziedzinie hypnozy. 


|, etc holenderscy Delbougde i 
a 


nsen dokonali nowych cekawych 
doświadczeń o 'wpływie hypuozy na 
funkcje ludzkiego organizmu. Stwier- 
dzili oni, że przy odpowiednich hypno- 
tycznych zabiegach można wpłynąć zu 
pełnie za czynności żołądka i trzustki. 

Doświadczenia odbywały się w ten 
sposób, że csobom, które przedtem ic 
nie wiedziały 6 tym zamiarze, w głębo- 
kiej hypnożie poddawano, że ziadają 
bardzo sniacznie obiady i to w pewnym 
szczególnym składzie. 

Otóż raz były to obiady składające 
się przeważnie z substancyj białkowa- 
tych, 'iimymm razem specialnie tłuste po- 
trawy, kiedyindziej wyłącznie jarskie. 

Przed hypnozą, w trakcie i po hyp- 
nozie badano sok żołądkowy. Po obu- 
dzeniu się pacjenta, podawano mu 'już 
naprawdę -do spożycia zasugerowany 
obiad, Otóż po zbadaniu soku żołądko- 

"Wego, y worre w trakcie lypno- 
zy, okazało się, że sok ten zawsze odpo 
wiada dokładnie zasugerowanemu po- 
żywieniu, Gdy „pażywienie" było tłu- 
stę, powstawał sok żołądkowy, nasta- 
wiony na trawienie tłuszczów, zasuęge- 
rowanie potraw mięsnych spowodowa- 
ło większe wytwarzanie się pepsyny i 
trypsyny, szczególnie nadających się 
do trawienia mięsa, podczas gdy pod- 
czas „spożywania“ zasugerowanego jar 
skiego obiadu, wytwarzały się djastazy 


służące. szczególnie do trawienia węglo | 


wodanów. 

"W innych próbach, w których zahyb 
uotyzowanemu oświadczono, że zjada 
obiad w towarzystwie sympatycznych 
lub niesymmpatycznych osób, następo- 
wały zmiany w wydzielaniu soku, bez 
wątpienia wywołane psychiczną chę= 
tlą lub niechęcią. W pierwszym wy- 
padku sok obficie się wydziełał, w dru- 
gim wypadku słabiej. Widzimy więc, 
"jak ważne ma znaczenie dobór towarzy 
stwa podczas przyjomowania naszych 
posiłków. 

"Podobne wyniki osiągnięto podczas 
badania wydzielin trzustki. Trzustka za 
hypnotyzowanej osoby wydzielała do- 


kładnie takie same Hości. jak i podczas! 


normalnego jedzenia. Jest więc cal- 
kiem oczywiste, że na hypnozę i suge- 
stie jest wrażliwy cały: organizm włą- 
cznie z narzędziami trawiennymi. 


_ Omal nie przewrót monar- 


chistyczny 
podczns filmowania „Dekabry- 
stów”. 

Fim „Dekabryści*, zrealizowany z 
udziałem Maksimowa i lunych wybie- 
nych artystów rosyskich, omal nie wy- 
wałał w Rösji sowieckiej przewrotu mo- 
iiarchistycznego. 

Do filmu tego użyto olbrzymich u- 
mów. wojska, które w carskem unun- 
durowaniu zebrały się na placu Senac- 
kim i rozpoczęły strzelać do tlumu sta- 
tygtów. Wprowadzeni w bład sympaty- 
sy,anonarchii zaczęł papadać na po- 
szczególnych żołnierzy czerwonej ar- 
nik Kilkanaście trupów padło z iodnej 

drugiej strony, zanim wyjaśniła się tra- 
*zita pomyłka. og 


Wypadek ten rząd sowiccki stara Się | 


ttrzwymać w taiemnicy. 
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Nawet po moralnej śmierci 
trapi nas dawna WIĘKSZOŚĆ 
magistr racka przykremi 
sKawalamis, 


Łódź, 4. grudnia. 


współczucia przykrą woń rozkładające 


„Nieustający“ i smutnej pam'ęci ma-|go się ciała. Zdawałoby s.ę więc, że 


gistrat, który w ciągu 


czterech lat| pozostały po num ledynie niemiłe wspo- 


wbrew literom ustawy i woli wybor-|mmienia. które naksztalt upiornych w'zji 


Łodzią, 
tygodniem 


„gospodarował 
przed 


ców 


poszedl, straszyć możą jedynłe tych, których su 
„nałmienie nie bardzo zostało czyste. Oka- 


zrzybki*.. Niesławny | nieco przydług!| zało się atoli inaszej. Smutnej pamięci 


starczym uwiądem, 
miast żału i 


żywot zakończył 
pozostawiając po sobie 


magistrat chieno-enpeerowski nawet po 
śmierci potrafi urządzać „przykre“ ka- 


Tzw TEA . - mę 
— Jak długo będzie trwała ta lekcja szwedzkiej gimnastyki? 
Przecież nie mogę już dłużej wytrzymać! | 


Spelunka palaczy opium 
w willi „pod srebrnym wężem. 


"Policja przerwała 


Willa „Pod srebrnym wężem” znał- 
dująca stę w dzielnicy portowej Mar- 
syl; od dłuższego czasu interesowała» 
turystów. zwiedzających miasto. Zwra- 
cała ona już na s ebte uwagę swoją ory- 
ginalną architektura, odcinającą się od 
otoczenia. Opowiadano, że przed 80 laty 
pewien bogaty Hiszpan zbudował tę wil- 
lę według swoich własnych planów. 

Człowiek ten. pósiadał dwa w elkie 
akręty handlowe, a jeżeli wierzyć krą- 
żącej w Marsylii legeńdzie, oba te okrę- 
ty handlowe zatonęły jednego i tego sa- 
mego dnia, przez co miljoner- stał sięna- 
gle biedakiem, zmuszonym sprzedać 
willę. 4 f 

Dom ten z powodu swojej osobli- 
wej struktury, z trudnością zmalazł na- 
bywcę, którym był pewien turek. Nowy 
właściciel zamieszkał -w wili wraz z 
swemi trzema żonami. Ale to-mieszka- 
nie ne Przyniosło mu szczęścia, Wsku- 
tek jakiegoś defektu w piorunochron'e, 
piorun uderzył pewnej nocy w doin į za- 
bił dwie żony turka. Ten smutny wy= 
padek napełnił go niechęcią do willi i 
irowonabywca opuścił Marsylję. 

Od tego czasu zdawało się. że na tej 
willi ciąży jakieś przekleństwo « w kań- 
cu nikt jej nie chciał kupić. albowiem 
wszyscy właściciele, praw e wyłącznie 
egzotyczni, cudzoziemcy, prześladowani 
byli wyraźnie przez loš. 

Od pół roku willa ta jest włashością 
chińczyka. który zamiśszkał w tym do- 
mu ze swą kochanką. francuską, Ange- 
lą Puriere. j 

We dnie rzadko otwierału się brama 
domu, a olbrzymi srebrny wąż. zdobia- 
cy, jako godła, fasade, zdawał się osła- 
niąć jakąś ciemna tajemnicę. 

Dopiero gdy zmrok wieczoriy Otu- 
li dzielnicę. wokół wilE zaczynał się ży- 
wy ruch. Przed domen zatrzymywały 
się auta, których latarnie były pogaszo- 
ue, Pasażerowie pojazdów. wysiadak 
szybko i cicho.'a stale zamknięta brama 
otwierała się bez szelestu, by się na- 
tychmsast zamkiiąć. 

Go stanowiło tajetinice tei 
„Pod srebrnym wężem”? 

Od dawna krążyły pogłoski. że ch'ń- 
czyk utrzywiuje spoluwkę palaczy opum 
że w wspaniałych, zé wschodnim prze- 


wt 


dzikie bachanalje. 


pychem urządzonych komnatach, świę- 
cone są prawdziwe arzie. P ękna Pire- 
re, wróżka tego zaczarowanego pałacu, 
stara się zabawiać gości. Ta jask'nia 
palaczy opium stoi otworem dla zapro- 
szonych gość, których dyskrecja jest 
żapewniona. | 

Takie pogłoski musiały oczywiście 
zainteresować policię marsylską, Która. 
też przeprowadz'ła w willi rewiżję. Nie 
znaleziono jednakowoż nie takiego, co- 


by potw erdzało słuszność fantastycz- 


nych opowieści. Pomimo kilkakrotnych 
nsiłowań. nie ucało się przychwycić go- 
ści willi w czase orgji. Chińczyk sam 
oprowadza! detektywów po apartamen- 
tach swoich, które były zupełnie tak u- 
rządzone. jak mieszkanie każdego iane- 
go zamożnego. obywatela, 

Onegdajszej nócy 8-miu detekty- 
wów pod przywództwem szela pol cjł 
Grisoniego, mało się do willi, celem 
przeprowadzenia ponownej rewizji. 
Przyjął ich sam właściciel, Chńczyk, 
któręgo z miejsca aresztowano. Po dłu- 
gich poszukiwaniach, detektywi znale- 
Źli tajne drzwi, prowadzące po wąskich, 
krętych schodach do wielkiej sklepio- 
nej sali. U, 

W. tęj sali, grono półnagich mężczyzn 
i kobiet oddawało się dzikim bachanal- 
jom. ioście spelunki z przerażeniem 
zobączyli wkraczającą policję. Wokół 
w niszach na wspaniałych wschodnich 
dywanach leżały postacie ludzkie odn= 
rzone opium, uie zwracające żadhej u- 
wagj na scenę, która się rozgrywała. 
Detektywi zażadali. aby obecni udał! się 
za nimi z podniesionem rękami. W od- 
powedzi na to wezwanie hukną! strzał 
rewolwerowy Jak sę okazało, to itrze- 
lita kochanka właściciela spelunki. An- 
gela Purere. Potem huknęły jeszcze 
dwa inne strzały, detektywi chwycii 
również za rewolwery i wyw azala się 
z tego formalna walka rewolwerowa, 
w ciągu której zranióno 4 gości i 3 de- 
tektvwów. 

Wreszcie udało się ujać Angele Pu- 
riere i jej świtę, W lia „Pod srebrnym 
wężem” zostałą urzęfowo zamkiigza, a 
opinia społoczia Marsylj oczekuje z za” 
interesowamiem dalszęgo przebiegu 


sprawy. 


wały. Jeden z nich właśnie, bodajże 
zresztą najbardziej przykry, ujawniony 
został na ostatniem posiedzeniu nowej 
rady miejskiej, Z ust prezydenta Zic- 
mięckiego dowiedzieliśmy się bowiem. 
że przed swym ustąpieniem dawni wło 
darze miasta takim zapłonęli zapałem 
do „pracy*. że następcom pozostawii! 
puste kasy olbrzymie długi. Przyznać 
więc trzeba, że pośmiertny „iigiel* udal 
się znakomice. Magistrat obecny ma- 
iac przed sobą olbrzymią ilość spraw 
bieżących do załatwienia (chociażby 
trzynasta pensja dla. pracowników niej 
skich) znalazł się w méla kłopocie. 
Chcąc wybruąć z przykrej Sytwacj 
ucjeć się musiał do podjęcia z Bauku 
Gospodarstwa Kraiowegu miliona zło- 
tych swego kapitału rezerwowego i 
wszcząć kroki w kierunku zaciągnięcia 
pożyczki na cele "inwestycyjne. 

W. tych warunkach nabiera dopierc 
zupełnej przejrzystości gorl.wość daw= 


i nego magistratu do rozpoczynała prac. 


których i tak nie mógłby zakończyć. a 
które musiałyby obciążyć i uszczuplić 
stan kas miejskich. Zamierzenia te, 
exemplum: budowa teatru mieisk'ego, 
postawić miały następców w sytuacji 
bez wyjścia. Dawna opozycja okazała 
jednak zadziwiający spryt i dar prze- 
widywania. Przez interwencję u woje- 
wody Jaszczołta sparaliżowała ona ten 
zamiar. Zawartości kas ocalić jednak, 
niestety, nie zdołano. W dniu wyborów 
kiedy późnym wieczorem, wiadomy iuż 
był los dotychczasowych władców 
miejskich, kiedy opinia publiczna za po- 
Średnictwem urn wyborczych  *wydąla 
swój druzgocący wyrok — byli ludzie, 
którzy łudzili się tem, że szkody mora.- 
ne i materialue dotychczasowych rzą- 


ldów: zostańą usunięte odrazu. Okazuje 
się jednak, że dużo jeszcze trzeba bę- 


dže czasu, aby gospodarkę miejską z 


dotychczasowego opłakanego stanu wy 
| prowadzić na normalne tory, nakreślo- 


ne rozumem i publiczną uczciwością. 
Pozagrobowe skandale mają jednak 
korzyść praktyczną. Wprawdzie utru- 
dnią one sanacię stsouuków miejskich, 
ałe za to z drugiej strony staną się po- 
mnikiem, który po wieczne czasy bę- 
dzie symbolem ludzi, którzy ponad inte- 
res publ. przenieśli zaciekłość walk poli- 
tycznej i dobro partyjnego kramu. Obec 
ność w obecnej radzie czołowych przy 
wódców dawnej większości, -która w 
myśl łacińskiej dewizy „tempora mui- 
tantur“ jest dziś opozycją — daje przy- 
kry refleks tego co było i co działo się 
w murach przy Płacu Wolności. Opozy 
cia obecna uprawia opozycię dla samej 
zasady. Wychodzi bowiem z założenia, 
że tylko ona predystynowana jest do 
władania wielkim ośrodkiem, i że oma 
tylko włądnia jest stworzyć z dotych- 
czasowego bałaganu krainę szczęśliwo- 
ści, miodem i mlekiem płynącą. Pierw- 
szy eksperyment jednak nie udał się, a 
nowocześni kunktatorzy dostali po ła- 
pach. Dziś zasiadając na ławach ra- 
dzieckich łykać muszą gorzkie pigułki 
swych własnych grzechów, które 
mszczą się nawet po moralnej Śmierci. 
Za grzechy te, niestety, jednak pokuto- 
wać musi również i ludność, której jedy 
ną winą jest tyłko to, że pozwoliła się 
ujać obliczonym na efekt basłom i na 
swych barkach wyniosła ludzi, którzy 
do szczytnej godności ojców miasta jesz 
cze nie dorośli, NPA i 


W roli gł Polski Rudo! 


Przy współudziale wielkiej tragiczki DAGNY SERVAL 


W obrazie tym przedstawione są sceny walk na ironcie rosyjskoraustryjackim, 
Ta emnica Kapelana. 


z druglel Mackensena. 
kochających serc. 


EXPRESS 


Dziś i dni następnych! 


Potworra pomyłka sądu polowe o. 


Zbrodnia aktora kabareiowego. 


Zastrzeiił kolegę i jego żonę, poczem sam odebrał 
| sobie życie. 


Krwawa fragedje w 


W centrum stolicy Holandji, w cza- 
się najbardziej ożywionego ruchu wie- 
czornego, rożegrał się straszliwy dra- 
mat, którego ofiarą pauły trzy osoby: 
zmany w Amsterdamie artysta kabare- 
towy Jan Ludwik Pisuisse oraz jego żo- 
na Jenny, zostali zastrzeleni w parku na 
Rembrandtplein, poczem morderca Tja- 
kko Kuyper popełnił samobójstwo. 

Pisuisse występował w ostatnich 
czasach z małym zespolem w kabare- 
cie Mille Colonnes. Mieszkał on ze swo- 
ją żoną w hotelu Schillera na Rem- 
brandtplein. Kiedy onegdaj koło godzi- 
ny trzy na ósmą wieczorem zamierzał 
zę swoją żoną udać się do kabaretu, 
kelner wręczył mu list, pisany przez 
Kuypera, który dawnóej należał do ze- 
społu Pisuisse. 

Kuyper prosił o krótką rozmowę w 
obecności pani Pisuisse, ale artysta na- 
pisał na kopercie lakoniczne zdanie: 
„Odpowiedzi nie będzie”, i odesłał kel- 
nera-z tym listem. Wkrótce potem mał- 
żonkowie wyszli z hotelu. Zaledwie 
znaleźli się w skwerze na placu Rem- 
brardta, gdy zobaczyli Kuypera, sto- 
jącego koło pomnika Rembrandta. Kuy- 
per wyjął rewolwer i wycelował go w 
stronę małżonków. 

Pisuisse krzyknął: 7 

= „Policia! Na pomoc, on strzela!“ 
i otoczył ramieniem swoją żonę, aby 
ja ochronić, ale wtej samej chwili bu- 
knęły strzały i małżonkowie padli na 
ziemię. trafieni śmiertelnię. W przecią- 
gu kilku sekund morderca strzelił pięć 
razy. Kiedy zobaczył, że jego ofiary 
padły na ziemię, wówczas_ skierował 
bróń przeciwko samemu sobie | wpako- 
wat sobię. kulę w serce. Cała ta wstrzą- 
sająca tragedja nie trwała dłużej ponad 
trzy minuty. 


JERZY LUKAR 


| immam 


=== 


| treszczenie początku powieści. 
i ' Mr, Pinkerton, podający Się za przed- 
banku „National“ w Chicago, 
do Łodzi. Podczas spożywania 

' kołacii w sali „Malinowej* uwagę jego 

zwróciła kobieta niezwykłe} urody. 
Chcąc zawrzeć z nią znajomość za wszel- 
ką cenę, zaprosił przez kelnera do swe- 
go stolika, znanego na bruku łódzkim 
„niebiesklego ptaszka”, Olka Niteckiego, 
który mu wyjaśnia, iż ową damą jest 
Hanka Nelówna. 

Nitecki zdążył już pochłonąć cały 
defsztyk i wypić kilka k'eliszków wina, 
a poczciwy amerykanin nie oderwał je- 
szcze na chwilę oczu od Nelówny. Wre- 
szcie zwrócił swą rozlaną twarz w stro- 
nę Olka i rzekł: 

_— Doskonała obligacja, co? 

— Obligacja? — zdziwił się młodzie- 
iec, : 

— No, tak.. chciałem powiedzieć — 
robie 


stawiciela 
przybył 


Łódzki romans kryminalny. 
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siolicy Holandii. 


Natychmiast zebrał się tłum i nad- 
biegli policjanci. Zabrano leżących do 
najbliższego lokalu komisariatu policyi- 
nego. gdzie Kuyper po kilku minutach 
zakończył życie, nie wypowiedziawszy 
ani słowa. Małżonkowię Pissuise żyli 
jeszcze. Artysta, trzy razy trafiony, ad- 
zyskał przytomność i zapytał. jak się 
miewa jego żona, potem zemdlał ; wy- 
zionął ducha. 

Żonę jego, trafiona ponad Serce po 
lewej stronie i w lewy puls, przywie- 
ziono do szpitala, gdzie natychiniast do- 
konano operacii, Ratunek jednak oka- 
zał się niemożliwym i pani Pisnisse 
zmarła wkrótce. 

Motywy tego strasznego czynu nie 
są dotychczas wyjaśnione. Krążą roz- 
maltego rodzaju przypuszczenia, z któ- 
rych naiprawdopodobniejszym iest to, 
że Kuyper kochał Się w pani Pisuisse i 
chciał skłonić jej małżonka. który zre- 
sztą był po raz trzeci żonaty, aby się 
rozwiódł ze swoją żoną. Jednocześnie 
stwierdzają, że pani Pisuisse nie po- 
dzielała wcałe uczucia Kuypera. 


Pisuisse był ulubionym artystą ka- 
baretowym w Holandji, czył lat 45 i 
pochodził z Vlissingen, Jako młody 
chłopiec przybył où do Amsterdamu, 
gdzie początkowo pracował w dzien- 
nikarstwie, naprzód w pewnym ma- 
tym dzienniku, a potem od roku 1903 w 


„Algemeen Handelsblad* i do roku 1907 | 


był londyńskim korespondentem tej 
wielkiej gazety. Przez krótki czas peł- 
nił obowiązki szefa reportażu w tym 
dzienniku, ale nagle powziął zamiar pró 
bowania swoich sił w charakterze pieś- 
niarza. 

Wędrował an po całej Holandji jako 
śpiewak uliczny I zdobywał produkcia- 


o, 
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go. Ale, ale, zapomniałem pana o coś 
jeszcze zapytać.. 

— Słucham?., 

— Czy ten jej adotator jest bogaty? .. 

— Eh, skądże!.. Inżynierek, głodo- 
mór.. Pracuje w jakiejś małej fabryczce . 

— To ciekawe... A kto zapłaci ra- 
chunek za kolację.. Widzę, że sobie ni- 
czego nie żałują... Winko leje się struga- 
mi,,. 

— Dna płaci za niego i za siebie... 

— Hm... To dobrze doskonale... 

— Dlaczego doskonale? — zapytał 
naiwnie N.tecki, 

Mr. Pinkerton roześmiał się na cały 
głos. 

— Pan jest, widać, jeszcze bardzo 
młody i niedoświadczony, skoro nie zor- 
jentowałeś się dotychczas w sytuacji 
Ale mniejsza z tem: przy mnie nab erają 


. He, he, he... Jutro na raszej| młodzi ludzie rutyny. Mam do pana hez- 


' konierencyjce dowie się pan wszystkie-| graniczne zaufanie, choś nie zdaję so- 


Cień na honorze. 


NIEDZIELNY 


Potężna epopea walk i 
r 


KAPELANA“ 


i Valentino IGO SYM 


S oraz Kərola WOLLA i H. MARRA 


gdzie z jednej stron» walczyła armja 
—:— ŻZatajone macierzyństwo. 
yłiniejsze niż Śmierć 


pożogi p. t 


Brusiłowa 
— Udręka 


Polowanie na krokodyle 


połączone jest z wieloma niebezpieczeństwami. 


Wraz z Wźlterem i służącym Dija- 


jalem — opowiada w .psmach angiel-| 


skich oficer — wyiechaliśiiy na rzekę. 
Po żółtej mętnej ton 
torówka. Parno jest wieje bowiem cie- 
pły wiaterek, niosąc nienułą woń gni- 
jących liści i ryb. Badawczo patrzymy 
na oba brzegi, szukając krokodyli, któ- 
rg wylęgują się tu zazwyczaj na wy- 
zrzanych słońcem ławicach piasku. 

Trzask motoru płoszy czaple, które 
wzlatują co chwila, tylko stary. łysv 
marabut niczem się nie wzrusza: stojąc 
na jednej nodze, nawet nie raczy zwró- 
cić ua nas uwagi. Wysoko ponad rzeką 
widać lecące dzikie kaczki, 

Skręcamy w zatokę o spokojnej le- 
niwiej toni. Z nad brzegów zwisają ko- 
rony drzew. których zbity mur zasłania 
widnokrąg. Tu i tam widać na gładkiej 
toni głębokie bruzdy, które znikają na- 
tnychmiast. To krokodyle. 
| Słońce już zaszło i jak zwykle szyb- 
'ko zapada tnrok. Djaijal zapala czerwo- 
ną latarnię, — czerwora, by nie płoszyć 
zwierzyny. Opuszczamy. motorówkę i 
REEI CSIR SENEE, DEREN AAD 


mi swojemi olbrzymie powodzenie. 
Przygody swoje w swej awanturniczej 
wędrówce opisał z humorem w książ- 
ce. Starał się on wogóle łączyć pracę 
artysty-pieśniarza z działalnością dzien- 
nikarsko-literacką, bo w czasie swoich 
podróży przez Indje, Chiny, Japonię, 

Syberię. nadsyłał do dzienników lon- 
dyńskich interesujące korespondencje. 
Odbył on również tournee po całej Ro- 
sil, po Niemczech i po Austrji. 

i ona jego, belgijka rodem, była ró- 
wnież pieśniarką, która czystym, mi- 
lym głosem Śpiewała francuskie i ho- 
lenderskie pieśni. W sierpniu b. r. po- 
lubiła ona Pisuisse, z którym śpiewała 
duety w bretońskich, niederlandzkich i 
flamandzkich kostiumach. Małżonkowie 
Pisuisse osierocili dwoje małych dzieci. 


bie sprawy — dlaczego. Sądzę, że się na 
panu nie zawiodę, 

— O, bezwzględnie nie... 

— A zresztą — uśmiechnął się ame- 
rykanin — potrafię pana w razie potrze- 
by w każdej chwili unieszkodliwić... 

Na twarzy Olka odbiło się zaniepo- 
kojenie. 

— No, ale sądzę, że do takiej osta- 
teczności nie dojdzie — dodał mr. Pin- 
kerton, klepiąc Niteckiego poufale po ra 
mieniu. 

— Diabli wiedzą, co on gada — pomy 
ślał Olek, patrząc z zakiopotaniem w 
księżycową twarz tłuściocha. 

Przez kilka minut panowało przy sto 
liku milczenie, podczas którego Pinker- 
ton, grzebiąc wykałaczką w zebach, 
obserwował bezustanku uroczą !odzian- 
kę. a Olek wychylał wino kieliszes za 
kiel.szkiem. 

— Czy może pan przedstawić mnie 
tej pani? — zapytał po pewnym czasie 
amerykanim, 

— Owszem... mogę, ale są pewne tri- 
dności... z 

— Mianowicie? 

— Przedewszystkiem ten amancik. 
Jestem z nim w niezbyt przyjaznych sto- 
sumkach. Pozatem — wątpię, czy zgodzi 
się ona podejść do maszego stolika. To 
jest bardzo skromna dziewczyna i liczy 
się z tak zw, opinią... 


-palcem wielki pień drzewa, 


przesiadamy do łódki, na której łatwiej, 
acz tie bez bezpieczeństwa możemy 
wpłynąć do najmniejszej zatoczki, Ota- 


mknie nasza mo-i|cza nas czarny, nieprzenikniony mrok, 


na niebie nie widać ani jednej gwiazdy 
Gorące iest niemożliwie i duszno. 

Skręcamy w wąską cieśninę. Djaja 
wyciąga ręce i przywiązuje łódkę ljá: 
nami, które zwisają z gałęzi. Ozerwotit 
światło latarti oświetla kawał brzegu. 
Diajal chwyta mnie za rękaw. szepcąc: 
„Bezar sekali* (ogromny) i wskązuje 
leżący na 
piasku. U końca owego pnia żarzy się 
jakieś światełko, a raczej dwa fosiory- 
zującz ogniki. 

Oswojone z mrokiem oczy wyróż- 
niają coraz lepiej kształt krokodyla. Pa 
twór zwraca się do nas grzebieniem. 
Widać tylko część jego głowy i oko. 
Ogon kryje się do połowy w krzakach 
nadbrzeżnych. 

Gotujemy się ostrożnie do strzału. 
Myślę o nasżej małej łódce i o tem, że 
jesteśmy w tak wąskiej cieśninie. Wal- 
ter podnosi powoli broń do oka. Zaspa- 
ną ciszę mąci nagle huk  winchestera, 
który budzi całe bagno. Kotłuje dokoła 
nas bryzga na łódkę woda i błoto. Lam 
pa spada do wody. Instynktownie chwi 
tamy się lian i wspinamy po nich w gó 
rę. Zapalamy nową lampę. W jej świe- 
tle widzimy na brzegu wściekle rzuca- 
jący się ogon krokodyla, pod którego 
ciosami trzeszczą krzaki. 

Diajal chwyta karabin i strzela. Jesz 
cze raz, ostatni już jednak, z niesłycha- 
ną słą uderza o krzaki potworny agon 
jaszczura. Nieruchomo leży teraz po- 
twór na brzegu. Zbliżamy się do niego 
ostrożnie. Ciężkie cielsko, leży bez ru- 
cu. Skóra jego. lśni metalicznie. Dja- 
jal ścina toporem kilka mniejszych 
drzew, usiłując sporządzić coś w rodza- 
ju tratwy, na którą z trudem wciąga- 
my ubitego krokodyla. Połowanie skoń- 
CZOÓL » 


— Hm... a więc w jaki sposób to uczy 
nimy? 

— Musimy odłożyć tę sprawę do ju- 
tra... Bądź pan jutro o godzinie 7-ej w 
„Grand-Cafe”, Postaram się ją sprowa- 
dzić do kawiarni... i 

— Doskonale., Ale pamiętaj pan e 
tem, że masz mnie w południe odwiedzić: 
w hotelu, 

— Ależ naturalnie... 

— A teraz pożegnam pana, bo już 
późno. Jestem po długiej, męczącej pod- 
róży tak, że chcę trochę odpocząć... 

— Proszę bardzo, proszę bardzo — 
odparł Olek, rozpływając się w szerokim 
uśmiechu. { 

— O wszystkiem pan pamięta, praw- 
da? 

— Bezwzględnie, panie Pinkerton, 

— Przedewszystkiem — jaknajdałej 
posunięta dyskrecja, powtarzam w pany 
z naciskiem. 

Zawołał kelnera, zapłacił rachunek i 
wolnym, majestatyczny krokiem wy- 
szedł z sali, W ballu, zatrzymał chłopca 
hotelowego, 

— Załatwiłeś depesze? 

— Tak jest, proszę pana... 

— Masz dolara... 

Jadąc windą, mr. Pinkerton mruknął 


do sieb'e kilkakrotnie: 


— Obligacja, jakiej jeszcze nie mia. 
łem... Ho, ho, ho... Den). 
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Zdobywca Świata i wielki wódz 


nie miał jednak szczęścia w miłości. 


Zdradzany przez kobiety, cesarz Napoleon cierp'ał okrutnie z fego powodu. 


W Paryżu ukazała się nowa i niez- zę. Był tak zakochany, że puścił to wljak 


miernie ciekawa książka p. t „Napoleon 
w intymnym życiu”. 
Książka opracowana ma podstawie: 
nowych źródeł maluje wielką przeszłość 
człowieka, który miał wiele powodze-' 
na w ż 
lego ludzkiego szczęścia. 


k% 
= 


Dwa małe pokoiki. Drewniane łóżko, 
stół z ks ążkami, dwa krzesła i stara, 
malutka walizka. Tak mieszkał porucz- 
mik Napoleon Bonaparte wraz z swym 
młodszym bratem Ludwikiem. 

Pensja — 92 franki miesięcznie, a w 
domu, na dalekiej Korsyce, wdowa mat 
ka i całą kupa głodnych dzieci, które mu- 
sał utrzymywać. 

Porucznik Bonaparte sam czyścił so- 
bie buty, sam łatał bieliznę i sam goto- 
wał sobie zupę, 
matki, iż jada tylko raz dziennie.., 

Tak bedaym bvł Napoleon do czasu 
kiedy ukończył 25 lat į został mianowa- 
ny generałem za usługi oddane rewolu- 
Cjl 

W tym czasie zakochał się poraz pier 
wszy, W córce fabrykanta, pannie Dersi 
Klarie, ; 

Młody generał nie był jednak przyję- 
ty, Panna Kiarie m'e chciała nic Braai © 
jakiemś Bonaparłem. 


I wówczas Napoleon odczuł w okrop | 
my sposób to niepowodzenie, Koledzy mó | 
wili o mim, iż jest  najnieszczęśliwszym 
czlowiekiem w świecie. | 
_ Kręcił się po ulicach Paryża, nasuną 
wszy okrągłę czapkę na same brwi. źle 
ubrany, nieuczesańy, w brudnych RAJ 
tach. 

Kiedy w Paryżu wybuchło powstanie 
rojalistów, konwent oto mu 
pódiecie kroków w celu stłumienia bun- 
tu, Udało mu się to w zupełności. | 


Od tego czasu zaczął bywać w towa- 

rzystwie Jego popilarność otworzyła mu 
m tkie drzwi, Wtenczas źnów zaczął 
myśleć o ślubie. Zwrócił wwaśę na Józe- 
finę Boharne, która była starszą od nie- 
g o Slit , 
~ Była wdową po generale i w towa- 
szystwie otwarce nazywali ją kochanką 
Barrasa. Napoleon nie zwrócił jednak na| 
Ab uwagi. Był zakochany, jau młódy stu- 
lent, 
„ Oświadczyny Napoleona Józefina 
przyjęła trochę humorystycznie, Rewolu 
cyjny generał, bez majątku, i tak młody 
— to nie było dla niej nic nadzwyczajne= 
go. I dlatego zwróciła się po radz do 
swego rejenta. 

Rejent stanowczo jej odradzał. Ona 
miałaby wyjść zamąż za generała, który 
nie posiada nic, poza czapką i szpadą? 

Mimo, to, Józefina zdecydowała się 
wyjść za niego. Traf chciał jednak, że 
Napoleon dowiedział się o tej rożmo- | 


tym czasie pisał do|“ 


zB: za 


niepamięć. 

Wiele lat później jednak, w dniu swej 
koronacji, przypomniaj sobie o tym zda 
rzeniu i na |wezwać do sali korona- 
cyjnej rejenta, by się przypatrzył ure- 


iu i bardzo, bardzo mało zwyk czystości. 


zemsta, za nazwanie 


szalona i nazywała ĝo śmiesznym, 
czytając jego listv. 

Wreszcie zmęczony roziąką, Napo- 
leon zadecydował, by Józelina przyje- 
|chała do niego. 

Jej było jednak zbyt dobrze w Pary- 
żu. Zwycęstwa męża otoczyły ją aureo- 
lą stawy, ona była wiecznie otoczona 


GRETA MASSE. 


Gaduła. 


"Dwóch panów siedziało w przedziale I kiš 
sy pociągu. Młody blondynek. przystnajny, ele- 
gancki chłopłec | starszy. słwawy pun. 

Czas dłużył się, Mlody człowiek siedział 
jakiś czas spokojnie, poczem próbował nawią- 
zać rozmowę ze swym towarzyszem, 

Zaczął mówić. początkowa nłeśtmiato, póź- 
niej ośimielony zachęcającym pomruklem star- 
szego pana, który zapalili fajkę, rozgadał się ” 
dobre. ? 

Opowiadał o sobie, o swych studłach. pódró- 
Łach, wreszcłe począł mówić ʻo colu obównej 
swej o dróży. 4 

Starszy pan słuchał milcząco, coraz częściej 


Była to Jody 
go właścicielem jedynie czapki i szpady. sztabem młodych oficerów, którzy dobi- puszczają: dym z faik który napełdjał powolą 
Ślub popularnego generała wywołał gab o jej względy. Nie chciała więc cały wagon. Zachęcelące pomrukiwaniu, w mia 


dużo plotek. 

— Barras wydał zamąż swą kochan- 
kę — mówiono. — A jako posag Napole 
on otrzyma dowództwo włóskiej armii. 

Plofki te nie odbiegały 
prawdy. Po tygodniu bow em ód'dnia ślu 
bu Napoleonowi. powierzono dowództw 
mój we Włoszech. 

rudno wyobrazić sobie, jak pło- 
miena< listy pisał do Józefiny ten nowy 
-©zar, zamykając się w swym  namio« 


e. 
Wse ekat się, mie otrzymując od niej 
odpowiedzi, nie wiedział, że miaa się 


LE nS ata E ANA TT 


ne A 


ać. c 
Czy była mu wierna? W tym czasie 
gdy Napoleon zdobywał Włochy, młody 


| oficer buzarski zdobył Józetinę, W edzie 


jec 


' Napoleon. 
| To było powodem, dlaczego w przysz 
łości Napoleon rozwiódł się ze swą żo- 
ną, 

| Wielki ten człowiek cerpiał okrutnie 
(przez całe swe życia. W życiu rodzin- 
jnym bowiem nie zaznał nigdy szczęścia, 
| Niepowodzenia prześladowaly go do 
samej śmierci A. J. 


bnina chiang aresziować. 


Ukrywat się on w ṣtogu siana na łące pod Peters-| 


burgiem. 
Nikt chyba nie póznaľby pizywódcyj się równina, pokryta skoszoną trawą; Rate dziedziczki są tak okropnie brzydkie? 


komiliizmiu, Leń'na, na fotowvialji, zrobio z daleka widać było śwatła na siacji! 


nmil- 
nie odzywają, się ani 


rę wzrastałącej gadatliwości towarzssza 
kla. Słuchał uważźnłe, 
słowem. cą 
Widz! pan, jadę teraz szukać szc tęścia = 


daleko od „li o tem wszyscy, dowiedział się równiez ”wierzał się młodzieniec, — Kochałem się pręgi, 


| przed kilku miesiącami w pewnej pannie, miłej 
i pięknej, ale bardzo biednej. Rozumie pan. że 
nie mogłem nawet myśleć w takim wypadku o 
ślubie. | 
| Pewnego dnia przyjechała do nie] z prowin- 
ch przyjaciółka. Róna Monthprst, córka znae 
nego miljonera, właścicjeła fabryki kūwabim 
Brzydka jak noc, a w dodatku miata tak GXrope 
ne wozi, że wstydziiem się wychodzić z nią na 
ulicę. ! 

Coż się jednak nie robi dla pieniędzy? Wies 
działem, żę ma pól mtijota marek: w posagu, 
Trudno, dla takiej sumy Watto się ożenić nswot 
z brzydką panvą, | : =W 

— Rozkochałem ja w sobie, a teraz jadę się 
oświadczyć, Przygotowała uż pewnie sweża 
pape, łatwo mj więc ta sprawa pójdzie, Jadę 
więć po miliony, śle z ciężkiein sercem. Nićch 
ini pan powie, proszę, dlaczego wszystkie bo- 


Starszy pan siedział przez chwilę milcząc. 


ńej przez D. Leszcżeńnko w róku 1917, to B.ełoostrow, Podeszliśmy do jednej z -Zfadliwy uśmiech osiadł na jego twarzy. A gdy 
jest w tym okresie czasu, kiedy Lenn! kup siana, znaśdujących się na łące. Coś pociaz zbliżał się już do. stacji, odparł: 


pótajemiie przebywał w namiocie na 


się pod nią porusżzyło,. Był to własnie | 


— Mech pan przyjmie dobrą radę i trzyma 


stacji Biełocstrów, fialandzkiej linji że-| ów znakomity „szałas“, w którym dość całe swe życie język za zębami, Przed niesha- 
r długo mieszkał Lenin wraz ze swymi to- jomymi w pociagu wywnętrzać się me woino, 
Rzadka ta fotografja Lenina wykona | warzyszami. 


laznej. 


na została tylko w tym celu, by ralé- 


W pierwszej chwili mieszkańcy osos | 19 Homu= 


pić ją na siałszowanym dowydzie 9so5:-! bliwcgzo tego domu wzięli nas za obcych 


stym, a ż tego właśnie względu kesin] 


i dopiero po cliw.li poznali mego prze= 


przed. slotografowaniem się ziven 1 do| wodnika. Lenin zaczał się natychmiast 


niepoznania śwój wygląd zewnetrzny. 
D. Leszcżzenko w następujący spo- 
sób opisuje swe wrażenia ż podróży d. 
Lenina przed 10 laty: 
wW czasie bolszewickiego zjazdu par 


wypytywać, co Słychać w Piotrogro- 
dzie. Kiedy powiedziałem mu, że are- 
sztowano Łunaczarskiego wzriiszył tyl 
kó tam.onami. 


LJ 
Fotograiję zrobiliśmy na drugi dzień 


tyinego w roku 1917, który miał miejsce rano. Lenin musiał stać przytem na ko= 


w dzelnicy Wyborgskiej w Leningra- 
dzie, podszedł .do mnie przed początkiem 
posiedzenia - w.eczornego towarzysz 
Szopman i powiedział, że trzeba będzie 


pojechać do- Lenina, by go siotograio- wej na głowie, ogolony, a na sobie miał, 


wać: 
Pojechaliśmy w kierunku- Sostrorecka. 


stroreckiem, ześzlśmy gdzieś na dół .i 
odnaleźliśny jakiś „dor. 3 

. Szópmiań * opuści mnie na chwilę, a 
ja czekałem. Po pewnym czasie powró 
cif w towarzystwie jakiegoś tmłodzień- 
ca, który niósł wiosło, Następnie wraz 
z nieznanym mi młodym człowiekiem 
wsiadłem. do łódki, a Szopman 
na brzegu. Po przybyciu na drugi 
brzeg. wysiedliśmy z łódki i poszliśmy 


wie z rejentem. Przebolał jednak tę obra wzdłuż brzegi, Wokół nas ciągnęła 


łanach, gdyż nie mieliśmy. statywu i apa 
i rat trudno byłó postawić na ziemi pod 
„Szałasem”, ” b 

Lenin był w peruce i czapce sporto- 


jakeś niemożliwe okrycie. Niesposób 
jbyło go poznać na tej 


dziło, gdyż fotagrafia przeznaczona by- 
ia na dowód osobisty. - 

Po siotografowaniu Lenina, — koñ- 
jczy swe ópowiadanie Leszczenko, — 
pojechałem z powrotem do Piotrogrodu, 
by wywołać negatyw. 


Przy pożegnaniu Lenin doręczył mi 


ale czytęlnie na bibułce do papiero- 
|sów”. 


fotogratji, ale | 
| Wysiedliśmy na jakiejś stacji "przed So-| właściwie o fo też nam głównie cho- 


Radzę kupić sobie natychmiast bilet powrotny 


— Jakto? — wykrzyknął zdumiony: i oszoło- 
mlony młodzieniec. i 
— Nazywam się Carolas Monthorst,. fabry- 
kant jedwubiu — odparł z lodowatym spokojem 
niczucjomy, wolne wychodząc z wagouu. 
(Tiumaczył B. Rh 


Fiuwy sposób przyj- 
mowania pokarmów. 


Na *cdnem z posiedzeń pdbytczo w 
tych daniach w Więdiniu kongresu mes 
dyczńego wygłosi} znany intern.sta au- 
str.acki, p. dr. J. H. Mayer referat 5 no- 
wej metodzie sziuczhego odżywiar'a 
chotych. Okazuje się, iż pacjentów, któ- 
rych przewód pokarmowy, lub orgary 
trawenia odmawiają « posłuszeństwa, 
możną smarować specjalną masa odżyw 
czą, Skłuuającę się w, przęważnej iie 
Irze ze świeżych jajek kurzych. M.esza- 
(nina taka wschłaniana jest -ta drogą de 
żolądka. Doświadczenia kliniczne, duko- - 
nane przez d-ra Mayera, wykazały, iż 


został dłuższy artykuł, napisany drobniutko, karmć można „takim -sposohem ciężko 


chorych w ciągu kilku miesięcy i dostar- 
czać im niezbędnej dla życią ilośc, od- 
żywczych pierwiastków. 


KAROL KUEHNE; 


Sfinks. 


W czasie swej podróży Ind'ach 
przybyłemł pewnego dnia a Delphi. 
Wieczorem siedziałem sam przy stoliku 
ma tarasie hotelu i wpatrywałem się w 
Czar cudnej nocy wschodniej, 

Myślałem o tej pięknej, dziwnej Era- 
anie i czułem jednocześn e, jak ogarnia 
mme jakiś niepokój, Podświadomie zda- 
wałem sobie sprawę, że oczekuje mnie 
jskaś. przygoda. 

Błądziłem wzrokiem dookoła i nagle 
dostrześlem że nie jestem sam na taras e, 
Opodal przy stoliku siedziała jakaś pani. 
Pośrążóna była w zadumie paląc papie- 
rosa, |" 

' Była niepospolicie piękna. Jej zimna 


uroda tworzyła rażący kontrast z gora- | 
Bilo | 


cym, egzotycznym czarem nóty. 
coś od niej mezwykłeśo, co kazało mi 


_ bez przerwy na nią patrzeć, 


Byłem jak żahypnotyzówamy. 
łem jak niewidzialne nicie fluidu poczyna 
ią mnie wiązać z tą kobietą. 


W tej chwili zjawił się na tarasie boyl11.30, A więc jeszcze pół godziny czasu ,malnie sprawy z tego co czynię wziąłem i 


hotelowy. Czułem, że przyjemniej jakoś; miałem do rozwiązania dręczącej mnie ' książkę i zacząłem czytać. W głowie mi 


mi się żrobiło, gdy zakłócił ciszę tego 
dztwneśó sam na sam. Mimo to w dal- 
szym ciągu nie moglem oderwać wzroku 
od nieznajomej. 

Zauważyłem jak wręczyła boyowi 
białą, podłużną kopertę, Ne przywiąza- 
lem do tego początkowo żadnego znacze 
nia, gdy nagle spostrzczłem, że boy Stoi 
przy mym stoliku. Zgięty w uklonie po- 
dawał mi białą, podłużną. kopertę. 

Zdawało mi się, że śnię. Spojrzałem 
na nieznajomą, która skończyła właśnie 
pap erósa i skierowała. się do wrętrza 
otelu, Nerwowo podarłem kopertę i 
wyjąłem z niej białą kartę i... klucz, 

Zdziwiony spoglądałem na te rzeczy, 
Do klucza doczepione było kólko z nr. 
112. Zwykły klucz od pokoju hotelowe- 
go. Na_ kartce widńiał krótki napis: 
„Dziś w ńocy o godzin e 12!” Nie więcej. 

Serce biło mi tak gwałtownie, że 
wało się wyskak wać ż piersi, Sta- 
ralem się zrozumieć tę zagadkę — nie 


Czu- moglem. Myślałem 0 tym zagadkowym „mie. Proszę mi czytać, 


sfinks e. Był dla mnie niepojęty. 
Spo'rzałem na ześarek. Była godzina 


zagadki. Klucz był prawdopodobnie z jej 
pokoju. Zobaczymy 

Punktualnie o godzinie 12 stanąłem 
przed drzw ami oznaczonemi nr. 112. Na 
cisnęiem lekko klamkę, Drzwi były żam 


wszedłem do pokoju. 

Krótki rzut oka dookoła pozwolił mi 
się zorjentować. Lampa rzucała blade 
światło na łóżko, w którem leżała pię- 
kna neżnajoma.. (ryząc wargi zbliży- 
lem sę do łóżka. 

Niezna oma uniosła głowę. — Dzięku 
ję panu, że pan przyszedł! — Spokojnie 
i chłodro mówiła do mnie, jakby nie od- 
czuwala zupełnie niezwykłości sytuacji. 

— Proszę, niech pan siądze tu, koto 
łóżka, I niech się pan na mnie nie gnie- 
iwa, Jestem amerykanką i dlałego może 
pomysł był nieco ekscentryczny. 
| Alk ja nie umiem usnąć gdy, nie czy- 


chorowała. w.ęc zwróciłam sie do pana. 
Pań jest gentlemanem, więc pan zr%żie 
póki! nie usne: 
|Późy'aj.. pan cicho pójdzie sobie. Proszę! 
|  Oszolomiony, nie zdając sobie for- 


się mieszało. Nie rozumiałem czego 
chcał, ode mnie ten zimny, zagadkowy 
| sfinks. | 


Nagle 


zauważyłem, że już usnęła. 


1 ] ) (Zamkīiąlem książkę i wpatrywalem się 
knięte. Oiworzyłem je kluczem i szybkoiw jej twarzyczkę. Spała najwidoczniej, 


ale zdawalo m się, że dostrzegam ino 
niczny usmiech w kącikach jej ust. 

Wybiegłem jak oszalały z pokoj. 
Nie spałem już calą noc, przem erzając 
wielkiemi krokami taras hotelowy. Ła- 
malem sobie głowę nad rozwiązaniem 
tej przygody, niestety, nic zrozumięć nie 
moglem. 

Rankiem ujrzałem ją znów na space- 
rze. Przeszia obok mnie, udając, że mnie 
mie widzi. Przęsżła zimna, spokojna, za» 
|gadkowa, jak sfinks. Zdawało mi się je= 
|dnak, że dostrzegam ironiczny uśmiech 
Iw kącikach jej ust. 

Po południu wyjechała. A w pół go- 


zda tą mi ktoś poezji. Dziś lektorka moja za- dziny późnej boy hotelowy wręczył mi 


białą, podivżną kopertę. 

Rozerwałem ją nieciefpliwie, Znalaz 
łem na bileciku kilka tylko słówek: „Czy 
miałam się pierwsza rzucić w objęcia?” 
N.e więcej, 


Tłumaczył B. R. 


A» — mz = 
i , 


Bilans Ligi 


n.e jest wcale podatni za czas jej dolychczaso- 


wej działalności. 


Zakasać natvchmiast rękawy do energiczne! 


pracy przedolimpuskiei. 
W. pierwszych dniach listopada do-|sezonu; wolnych niedziel trudno się bę- 


czekaliśm 
śi z PZPN.; nie jest to jeszcze definityw- 


ne = oj się tych do medawna „ud- | 


rębny organizacji piłkarskich, gdyż te 


fo sposziawić się należy najwcześniej skrzydełkami miały gromadzić 
pod na na- |zespoły i popierać 


oniec rb. Zgoda nastąpiła 
stępującej podstawie: 
1) Liga państwowa ma liczyć nadal 
15 ary Craiova wejdzie w jej sze- 
regi). 


się nareszcie pojednania Li- dze doczekać. Materjalnie więc traci o- 


gromnie ogół piłkarstwa, a obiecywane 
natomiast złote góre ze strony drużyn! 
ligowych, które pod swemi opiekuńczemi 
słabsze 
je materjalnie — toj 
przysłow'owe gruszki na wierzbie. 
Możliwe, że doczekamy się przynaj- 
mniej podziału ligi na dwie grupy, co 
proponuje p. in teoretyk piłkarstwi, a 


2) Rezerwy klubów lisowych grać bę- |sam ligowiec dr, Mielech, W ten sposób 
o mistrzostwo w kl. A swych okrę-|obciążonoby inne kluby, gdyż fczba 'oz 


Cieszy nas serdecznie, że piętno roz- 
łamu, działające deprymująco na s ort 
polski w kraju, a komentowane nieprzy- 


grywek przy tym podziale  spadłaby w 
sezonie do połowy. Drużyny ligi, posia- 
dające wolne terminy, mogłyby rozgry- 
wać zawody z innemi towarzystwami, a 


SA dla nas zagranicą zmazano. jed- |te — sprowadzać pozamiejscowe zespo- 
nak krytycznego stanowiska do ligi pań- |ły. 


stwowej w tej formie, jak ona jest obec 
nie, a w niej niestety trwa nadal zmienić 
nie możemy dla wielu przyczyn Później 


postaramy s.ę wytłumaczyć opierając się winy ligi i obecnie 


naturalnie na danych, z obserwacji :ało- 
rocznej pracy ligi. Teraz zastanówny się 
co dodatn ego mamy do zanotowania w 
systemie ligowym po niema! roku istrie- 
nia tego systemu. 


Kwestja przygotowań i występu Pol- 
ski na Igrzyskach Amsterdamsk ch jest 
również w dużej mierze zaniedbana z 
czas już tajwyższy 
wyrównać spóźnienie, Dziwi nas, że ta 
paląca wprost sprawa n e znalazła się na 
porządku obrad kom sji porozumiewaw= 
czej. Każdy dziś rozumie, że bez ligi nie- 
ma dziś drużyny reprezentacyjnej, któ- 


Jedynie į właściwie można nadmienić |ra w całości rekrutować się będzie z jej 


o nieznacznem 
czołowej, wskutek, 


podnies eniu się klasy |szeregów. Odnosi się nawet wrażen e, 
walki między sobą |że poziom ogólny naszego czołowego 


ił 
wyrównanych zespołów. To nie było dla |karstwa podniósł się nawet w odka 


nas niespodzianką gdyż już po pierw- 
szych A 
ktem więc jest, 
gry, jednak 
różnica byłaby jeszcze korzystniejsza, 

dyby liga lczyła 6 do 8 towarzystw Wer 

ug naszej koncepcji; 14 natomiast klu- 
bów — to na polskie stosunki stanowczo 
za wiele! Nic też dziwnego, że mimo „o- 
zornej jedności, której wyrazem miał Być 
ostatni „manilest” reprezentantów lig. 
przeciw jedynej „wichrzycielce” Pogoni 
— w „łonie” samej ligi wielu patrzących 


trzeżwo domaga się obniżenia lości kłus“ 


bów ligowych. Jak zresztą tłumaczyć so- 
bie ostrą, krytyke. zamieszczaną coraz 
częściej w pismach sportowych co do 

oziomu gry Warszawianki, Jutrzenki, 

asmonei, a nawet TKS; drużyny ie 
ëtoją wyraźnie nżej od innych. Jeżeli 
więc liga wierna swemu założeniu, a nie 
realnym istotnym sportowym wymogom 
— trwa nadal „dla zasady“ wyłącznie 
przy swej sziandarowej człernasice (0- 
becnie nawet enamel — stanowi to 
żę. szkodę dla całego" polskiego 
prikarstwa. 


Tak, zadaje się św'adomie cios nasze 
mu piłkarstwu. Toć faktem jest, że ciągie 
rozgrywki ligowców zajmują większość 
niedziel, a inne mecze coraz mniejszą cie 
szą się frekwencją. W rozmowach z kie- 
rownikam, form towarzyskich dowie- 
dzieliśmy się, że wegetują one coraz sła- 
bie Dawniej miały możność sprowadza- 
nia zamiejscowych drużyn, dziś jest to 
już rzecz nie do pomyślenia, Powolny 
swój upadek przypisują oni jednogłośn e 
zbyt obszernej koncepcji ligowej. Przy 
obecnym systemie rozgrywek, gdy do 
ligi należeć będzie 15 towarzystw, st- 
czyć one muszą w obu serjach .przeszło 
400 gier w ciągu krótkiego stosunkowo 


———— 


P.Z.P.N. wyeksmifowany 
z zajmowanego lokalu. 


Warto przytem zaznaczyć, że deficyt 
P. Z. P. N-u wynosi około 20 tysięcy zło 


do zagranicy szkoda, że nie mieliśmy u 


cznych uwagach po powsta- |siebie ani jednego poważniejszego spot» 
iliśmy te możliwości, Fa-|kana. Mecz z Rumunją nie jest bardzo 
że wyrównał ów poziom |miarodajny, gdyż drużyna nasza grała w 
nikt dziś nie zaprzeczy, że | osłabionym składzie, 


Musimy jednak pamiętać, że na igrzy- 

ska nie możemy tym razem jechać w 
myśl dewizy „jakoś to będzie”, Powin- 
niśmy wypróbować reprezentację, dźć 
jej możność rozegrania zzereśu poważ- 
nych spotkań międzynarodow tak, 
jak to czynią obecn e Czesi, Włosi, Szwe 
dzi, Węśrzy, Duńczycy, Holendrzy i «ani. 
Tylko w ten sposób można wypróbować 
najlepszych! A później trzeba im dać so 
lidne przygotowanie ogólne, którego 
brak naszym piłkarzom, Inne narody pra 
cuja juź w tym względzie z planem jas- 
nym; my dzięki właśnie [dze zaniedba- 
lismy zupełnie przygotowania. Obecnie 
zatem y raz jeszcze specjalnie in- 
tensywnej pracy aby popis nie wypadł 
na wzór paryski. 

Bilans więc lgi nie jest wcale dodat- 
ni za czas jej dotychczasowej działalnoś- 
ci, bo zwycięstwo nad PZPN, jakie odnio 
sła faktycznie należy do jej spraw osobi- 
stych, jak i wogóle cale podłoże rozłamu 
nie wspólnego nie mające z dobrem ogól- 
nem sportu polskiego, który jakieśmy to 
już wielokrotnie wskazywali — fataln:e 
poniżono. Niech więc teraz ci, co tak nie 
bacznie rzucali mu kłody w przededniu 
Olimpjady, okażą przynajmn ej 'vle cy- 
wilnej odwagi, aby się przyznać do po- 
pełnionych błędów — boć przeci:ź eft- 
rare humanum est — i niech uczynic fak 
tycznie już zgodę zakaszą  -%- 
tychm ast rękawy, biorąc się enerficz- 
hig lo dzieła, bo czas nagli, bardzo na- 
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miany osobowe W polskiej lili Meye. 


Zawodnicy okręgu łóazkiego przenieśli się 


łowski wvcofali sie 


Ostatnio mamy do zanotowania sze- 
reg poważnych zmian osobowych w lek- 
kiej atletyce. Jest to zjaw'sko dziwne 
dotychczas bow em zdążyliśmy się przy 
zwyczajć do tego. że w zimie następo- 
wał kontredans graczy piłki nożnej. z 
klubu do klubu. z miasta do miasta ale 
w lekkiej atletyce faktów takich do- 
tychczas nie notowaliśmy. 

A obecnie zaszło kilka właśnie takich 
faktów. A więc lekkoatleci 
łódzkiego. członkowie Sokoła P'otrko- 
wsk ego, w tym rzędzie mistrz Polsk: 
w rzucie kulą Górski oraz utalentowany 
zawodnik Maszewski. przenieś się w 
(R dniach z Sokoła do stołecznej Po- 
oniji. 

O słynnym biegaczu ,sbrntu prze- 
dłużonego* — 400 mtr. Biniakowskim, 
rewelacii zeszłego sezonu lekkoatletycz- 
nego, krążą słuchy. że również pragnie 
przenieść się z macierzystezo klubu po- 
morskego do A.Z.8.-u lub Polonii. Nie 
jest oczywiście wyłączorem, że ta po- 
głoska jest jedynie inspiracią. „robienia 
nastroju“. by później moc łatwiej spro- 
wadzić zawodnka do tego czy innego 
klubu. Dotychczas bowiem Biniakowski 
nie zapisał się jeszcze an, do warszaw- 
skiego AZS-u. ani do Pol nii lecz w dal- 
szym ciągu jest członkiem swej organi 
zacji. 

Niedawno również rozeszły się nie- 
wyraźne pogłoski, przyp sujące Szenaj- 
chowi, rekordziście naszemu na 100 mtr 
zamiar wstąpienia do Polonii, my jed- 
nak na zasadzie osobistego pórozumie- 
nia się z nim możemy kategorycznie 
stwierdzić. że Szenajch, długoletni czło- 
nek — założyciel Warszawianki, nigdy 
nawet nie myślał o podobnej zmianie lo- 
cum klubowego. 

Czy takie przesunięcia są pożytecz- 
ne z punktu widzenia ogólnego? I tak 
îi n'e. Bo jeżeli zawodnik przenosi się 
sari bez nacisku z obcej strony do klu- 
bu, gdzie zdaje mu się, że uzyska czy to 
lepsze warunki treningu. czy też odpo- 
wiedniejsze lub sympatyczniejsze towa- 
rzystwo — wówczas jest rzeczą korzy- 
stną. gdy osobnik taki przeweksluje z 
klubu prowincjonalnego do większego, 


Z OKTĘĘL ; 


|do warszawskiej Polonii. —Rothert i Szyd- 


z Życia sportowego. 


zasobniejszego, liczniejszego. Wiadoma 
jest przecież rzeczą, żę zawodnik osią- 
gnie najlepsze wyniki wówczas, gdy 
trenuje w sprzyjających warunkach t. 
zn. że winien on posiadać nietylko dysk. 
oszczep i ciepły swaeter. lecz również 
instruktora „wskazówkodawcę”. miłe 9- 
toczenie. winien słowem czuć się do- 
brze | unikać wszystkiego, co powodnie 
zdenerwowanie, zgrzyty i t. d. Jeśliby 


więc zawodnicy szukali w klubach do 
których sę zgłaszają tezo „Świętego 
spokoju: wówczas sprawa byłaby w 


całkowitym porządku. x 

Często jednak bywa inaczej Wiemy 
doskonale. jak zależy klubom na zawod- 
nikach, którzy w umyśle ich krystali:- 
zują się jako 3 czy więcej punktów w 
walce o .łucznika* prof. Wittga. Cóż 
więc dziwnego, że dla zdobycia tych 
kilku punktów robi się wszystko, by 
ściągnąć do siebię zawodnika. I to jesi 
odwrotną stroną medalu. 

Oprócz tych zmian klubowych do- 
nieść trzęba kilka uwag o wycofywa- 
niach się ze sportu czynnęgo. Jest to dla 
nas dużo gorsze, dużo mniej przyjerme. 
A właśnie dowiadujemy się, że dr. Rot- 
hert stanowczo zapowiada, że do szere- 
gów czynnych lekkoatletów nigdy już 
nie wróci. Przykro jest, gdy opuszcza 
nas zawodnik doskonały. w sile wieku, 
rozporządzający potężnemi zdolnościa- 
mi biegowemi, Wycofanie się jego osła- 
bia nietylko Polonię, klub do którego 
Rothert należał, lecz również cały spor 
polski. 

Wycofał się również Sławosz Szy- 
dłowski, były rekordzista polski w rzi- 
cie oszczepem, jeden z najstarszych za” 
wodników polskich. W tym wypadku 
przyczyną wycofania się był wiek, któ- 
ry Szydłowskiemu nie pozwalał na osią” 
gniecie poważniejszych sukcesów, 

Aby skończyć liste zmian personal- 
nych, wspomnieć należy o wyjeździe 
Malanowskiego na czas dłuższy do Lwo 
wa, gdzie otrzymuje on korzystną po- 
sadę. Małanowski klubu nie porzuca. 

To jest już zupełnie Inna kategoria 
zmian, Zdrowa, życiowa kategoria! 


Kalendarzyk rozgrywek 


na olimpjadzie zimowej w St. Moritz. 


Olimpjada zimowa trwać będzie w 
SŁ Moritz od 11-go do 19 lutego 1928 r. 
Szczegółowy jej program przedstawia 
się jak następuje: 

Sobota 11 lutego godz. 10-ta. Święto 
otwarcia. Jeden mecz hockeyowy na lo- 
dzie. Popołudniu: dwa mecze hockeyo- 


we, 
Niedziela 12 lutego godz. 8-a, Nar- 

c'arski wojskowy bieg patrolowy; godz. 

9-ta; trzy mecze hockeyowe; popoł:: wyś 

cigi konne na śniegu. 

| Poniedziałek 13 lutego godz. 9—12. 

Łyżwiarstwo. Jazda szybka, bieg 500 m. 


Geha sukcesów naszych jeźdźców. 


Prasa amerykańska w 


yraża się z zachwytem 


o polskich kawalerzystach. 


lta. Sukces jest tem większy że w zawo- 


tych. Naiciekawszem jest, że z sumyjdach brali udział najlepsi kawalerzyści 
tej należy się prezesowi 
skiemu 2.700 zł 


Centnarow-|i najlepsze konie Francji, U.S.A. i Kana- 


„New York Times” podkreśla kilka- 
krotnie bezkonkurencyjność polskich 
jeźdźców, uważając, że jedynym rywa- 
lem był francuz Briollo „New York He- 
rald' opisuje z zachwytem 


cał z mistrzostwem, teraz wzbił się zmo- 
wu na zawrotne wyżyny. 


Jeden lub dwa mecze hockeyowe, tyż 
wiarstwo, bieg na 500 mtr. b 

Wtorek 14 lutego, godz. 8.: Narciaz- 
stwo, Bieg dystansowy (50 klm.); godz: t 9 
— 12: łyżwiarstwo, bieg na 1.500 mtr.; 
Jezda garoa dla pań i panów (éwi- 
czenia o iązkowe). Jeden lub dwa me 
cze hockeyowe, Popol;  Łyźwiarstwo, 
Bieś.na 10.000 m. Jeden lub «wa mecze 
kockeyowe. 

Środa 15 lutego: Godz. 9—12; Lyź- 
wiarstwo, jazda figurowa dla pań i panów 
(jazda popisowa), PopołŁ: Dwa lub trzy 
mecze hockeyowe. 

Czwartek 16 lutego: Godz, 9—12: Jaz 
da na Skeletonie (3 zjazdy), Łyźwiarstwo 
jazda figurowa (ciąg dalszy), Popoł.: Łyź 
wiarstwo, jazda [gurowa parami. Jazda 
na bobsleighu (pierwszy i drugi zjazd). 

Piątek 17 lutego: Godz. 9: Narciar- 
stwo. Bieg 18 kim. Godz, 9—12: Dwa me 
cze hockeyowe (półfinały). Popoł.: Jaz- 
da na bobsleighu (trzeci i czwarty zjazd). 


Sobota 18 kategen Cały dzień: Nar- 
carstwo, Zawody kombinowane w biegu 
i skoku. 
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Dziś : dmi EREDE 


A GK i! dni następnycni 


rakai gp ika Łodzi na filmie 


Arcyfiim polski według genjainej powieści Wł. St Reymonta, laureata nagrody Nobla 


Jadwiga 


M. Jinosza-Stęgowski 


M. Gorczyńska, 


Karol Borowiecki. 
dyrektor fabryki 


Maks Baum ) Koledzy i 
Moryc Welt) nicy Borowieckiego 


Józef Śliwicki, 


Realizacja dyr. Al. HERTZ i inż. ZB. GNIĄZDOWSKI 
w KODACH GŁÓWNYCH: 


ona aae Ludwik Solski 


współ- 


Maria Modzelewska, 


ML. Grszczyński, Wł. Grabowski 


Ludwix Law ski, 


Paweł Oweriio, K. Krukowski Julian Krzewińs«i, Czarny łabędź Loda Halama, 


Rzecz dzieję się w Łodzi. jej okol'cach | ma.ątku ziemskim w Łowick em. 


Dd godz. 1.50 m godz, 5-8! cena wszystkich mirise m D gria. 


Tańce wykna zespół Koszutski Giris. 


Ste, i iae LAND 


—  Zdjęc dokonano w Łodzi. na terenach iabrycznych Widzewsk ej 
M nutaktury t Zjednoczony:h Zakładów Przemysłowych „Sche ber ' Grohman* w Łodzi. 


AEE 
RZEZ 


KINO - -mam |MPERJAL* | 


łoczątes seansow o g. 2, 4,b,8 1 10 w. 


NARUTOWICZA 20. 


Dig i dni następnych! m elo fiimowe 28 złolej serji SOW. ję j JID LA 1927/08 


NARUTOWICZA 20. zamarza 


SPIS 


WIELKA EPOPEA dk RA KTÓRZY PIERWSI RE SZTANDAR EADAE. POLSKI I oś H 
Dramat dziejowy 150 miljonowego narodu podług słynnej powieści D. MEREŻ KOWSKIEGO. 


Książęta I hrabowie mecz sprzedawał: potężnemu carowi sMe żony za ieden łaskawy uśmiech. 
wist knuta i jęki tłurnionej namiętności oraz tyranię Azji ukazuje ten qhraz. 
Jedna trzecia część mieszkańców stolicy Rosii brała udział w masowych scenach do tego obrazu 


W rolach głównych: — najwybitniejsi artyści TEATRU STANISŁAWSKIEGO W MOSKWIE 
M iako car D> p T m w roli powieszonego 
M. Maksimow „ud, D. B$oronichin " mon" 


Potężna pieśń wyzwolenia !11 Zaranie rewolucji*rosyiskiej !!! Las Szubłeric !!1 


Dil godz, 1.50 do godz. órej cena WSZYSÉR” ch mese 1 zł. i 50 gr. 
r A SER EE 7 4 ; LB REZ ZERA PA AAS RSE GE CAC Ea” PRTZENE 


Dziś i dni następrych 
„film nad filmy* 


W soboty nedziele i święta 


o godz. 12 2 4, 6. 8i I0 wiecz. 


da — -~ 


SALA OGRZANA 


Światowej sławy psycho - graiolog dg 
Szylier + Szkołnik, redaktor ptsma © 
„Świt opowie Ci kim jesteś kim 
być możesz?  Nadeślij charakter pi 
sma swój lub zainterescwanej O50- 
| by. zakomunkuj unię, rok miesiąc 
irodzenia. kawaler. Żonaty, wdowiec 
ilość osóh najbliższej rodziny Otrzy 
masz szczegółową ahalizę charakteru, 
ukreślenie zalet wad zdolności. prze 
znaczenie. 
dium Helle Evigny 
„Expressu Wieczornego“ 


przesyłkę załączyć znaczk. pocztowe 


ście przyjmuję 12—7 Protokóły odezwy po- 


| dziękowania naiwybitniejszych osób 


ORK EMŚ. AWZ ad _ 


Mapisz do mnie! 


jak również horoskcp słynnego me- 
Wszystkim czytelnikom 
analize wysyła 
otrzymaniu tylko 2 złotych (zamiast zł 5) Na 


heny Luka 


W ZGIERZU; 


Wolf, Piłsudskie 


W PASJANICECH 


Pamiętajcie, że 


śriegowte i kalgi 


do naorawy droga BE p 
trycznej wulan zacji 
przyjmują następujące lirmy: 

H., Gutman, Narutowicza Nr. 9 


L Joab, Nowomi:jska 5 
G. Cwajghafe, Rzgowsca Nr. 1 


Skiep komis. „O <ZEŁ' 
Waiman i 


go Nr. 19 


M. M fość ńrólewskiej SG, 


noł. 50 gr. 6n or, » 75 ar od god 


m0 nol 75 or 


PTE E 
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Mechan czna Szi.fiernia Szkła 


i Fabryka Luster 


„SAbIF Ę klskiego, i 


Poleca w w elkim wyborze trama, toalety lu- 
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